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Rok V. 1853. Zeszyt VIII.

Kilka uwag krvtveznvch o nauce rachunków.
o  » • •

auka rachunków  pod  dwojakim względem je s t  w ażną, 
raz bowiem prak tyczne  korzyści z niej odnoszą uczniowie, 
ucząc się rozw ięzyw ać wszelkie zadania, jakie w  życiu po- 
tocznem zachodzić m ogą; pow tó re  podają  rachunki nauczycie­
lowi w y bo rny  środek do kształcenia rozum u jako w ładzy  kom­
binacyjnej. Rozmaite bowiem połączenia liczb najwłaściwsze 
s tanowią ćwiczenia, za pomocą których um ysł młody, szu­
kający liczb n iezna jom ych, bystrości nabrać może. R o zw ija ­
nie takow e rozum u za pomocą rachunków  niejako teore ty­
czną korzyścią tej/.e nauki nazwać można.

A by zaś nauka rachunków  z jednej s trony  dla życia p ra ­
w dziw ie  trw ałe  p rzyniosła  korzyści,  z drugiej zaś na rozw i­
niecie rozum u w płynąć  mogła , pow inna jak  najmniej mecha­
niczności w  sobie zaw ierać , która będąc właśnie pracą  bez 
myśli, naukę zniża do rzędu  rękodzieł i prac rzeczywiście

mechanicznych.
S taw iam y więc żądanie, by nauka rachunków jak naj­

mniej była mechaniczną, atoli nie żądamy od niej, by się 
wszelkiej mechaniczności w yrzek ła ,  a przez to w  czystą  na 
u kę piętnem ścisłej umiejętności nacechowaną się pizcisto 
czyła ,  gdyż to byłoby' niepodobieństwem z przyczyny  szczu 
płego jej zakresu , w  jakim w szkołach miejskich i w itjs  "ic i 
i w najniższych dw óch klasach gimnazyalnyeh wykładaną byw a.

W y k ła d  rachunków obejmuje, jak  wiadomo, cztery  p ier­
wsze działania liczb całkowitych i ułamki zw yczajne , nietylko 
jako takie, ale zarazem w zastosowaniu do m iar ,  w ag  i rao- 
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n e t  k r a j o w y c h ;  dalej  tak z w an e  re g u ły  t r z e c h ,  p ięc iu ,  s ie­
dm iu  i t .  d . ,  r e g u ły  o b ra c h o w a n ia  k a p i t a łó w  i p r z y c h o d u ,  
re g u łę  teraźn ie jsze j  w a r to ś c i ,  re g u łę  sp ó łk i ,  r e g u łę  mieszania ,  
ra c h u n e k  ła ń c u c h o w y ,  i kilka je s z c z e  in n y c h  r a c h u n k ó w  w  p o ­
jed y n c z y c h  ty lko  w y d z ia ła c h  życia  p r a k ty c z n e g o  p r a w d z i w ą  

w a r to ść  m ający ch .
T a k a  j e s t  w  ogóle  t reść  książek  r a c h u n k o w y c h ,  j a k ie  

w  szko łach  w y żć j  w y m ie n io n y c h  za  p o d s ta w ę  dla w y k ła d u  
służą .  O b e jm u je  za tem  n a u k a  r a c h u n k ó w  po czą tk i  a ry tm e ty k i  
og ó ln e j ,  łącząc  w  sob ie  ż y w io ły  teo re ty c z n e  i p ra k ty c z n e  
w  j e d n e  ca łość ,  k tó r a ,  bez  w z g lę d u  na o g ó ln ą  a ry tm e ty k ę ,  
b y w a  n au czan a .  A r y t m e t y k a  ogólna  czyli p o w s z e c h n a  t w o r z y  
sy s tem  um ie ję tnośc i  na  i lościach o g ó ln y ch  (k tóre  j a k  w iad o m o  
li te ram i  się o znacza ją)  o p a r ty ,  g d y  p rz ec iw n ie  n a u k a  r a ­
c h u n k ó w  k o n k re tn e m i  ty lk o  liczbami za jm o w ać  się może, i to 
je s zc ze  w  odoso b n ien iu  od  ogólnej n a u k i ,  k tórej  je s t  p e w n ą  
ty lk o  m a łą  c zą s tk ą  do  życia  p ra k ty c z n e g o  zas to so w an ą .  O d ­
osobnien ie  t a k o w e  j e s t  g łó w n ą  n ied o s ta teczn o śc ią ,  z k tórej  li­
czne n iedoskonałośc i  w  n a s tę p s tw ie  w y n i k a j ą ,  a k tó ry c h  p r z e ­
cież u n ik n ąć  nie m ożna.

I  tak  a ry  tracka  o gó lna  na  o g ó ln y c h  i lośc iach ,  n a u k a  zaś 

r a c h u n k ó w  ty lk o  na p o je d y n c z y c h  p r z y p a d k a c h  d o w o d y  sw e  
o p ie ra ;  z tej p r z y c z y n y  r a ch u n k i  ściśle n a u k o w e j  fo rm y  mieć 
nic mogą. W z o r y  c z te rech  p i e r w s z y c h  dz ia łań , t. j .  d o d a w a ­
n ia ,  o d c ią g an ia ,  m nożen ia  i dzie lenia  l iczb k o n k r e tn y c h ,  s ta ­
n o w ią  w ła śc iw ie  ty lk o  p o jed y n c ze  p r z y p a d k i ,  j a k ie  p o w s ta ją ,  
jeże l i  do  cz te rech  p ie rw s z y c h  dz ia łań  ogólnem i i lościami w y ­
k o n a n y c h ,  sy s tem  liczb d z ie s ię tn y  czyli  d e k a d y c z n y  z a s to s u ­
je m y .  A b y  zatem  d o k ładn ie  p o ją ć ,  dla czego  tak  a  nie ina ­
czej c z te ry  p ie rw sz e  dz ia łan ia  się  o d b y w a j ą ,  n ieo d z o w n ie  
zn ać  t rze b a  o d p o w ie d n ie  dz ia łan ia  liczb o g ó ln y c h ,  j a k o  i w s z y ­
s tk ie  r e g u ły  i tw ie r d z e n ia ,  z k tó r y c h  fo rm a  dz ia łań  o g ó ln y ch  
ilości w y n i k a ;  inaczej b o w ie m  ty lk o  m echan iczn ie  cz te rem a  
p ie rw sz e m i  dzia łaniam i l iczyć można.

Z tą d  w y n ik a  kon ieczn ie ,  że n a u k a  r a c h u n k ó w  zupełn ie  
z  m echaniczności  oczyścić  się nie da  i że  ściśle n a u k o w e j  fo rm y  
p o s ia d ać  nie m o ż e ;  p ło n n ą  j e s t  za tem  nadzie ja  u tw o r z e n ia  
k ie d y k o lw ie k  m eto d y ,  k tó r a b y  co do  w y k ła d u  r a c h u n k ó w
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wszystkie  takow e nicdostatecznos'ci u su w ając ,  krok w krok 
uczniowi wszelkie połączenie l iczb , jako i każde niejako p o ­
ruszenie podczas jakiego działania ściśle naukow o w y tłum a­
czyć zdołała.

W y m a g a m y  zatem po nauce rach un kó w  tylko tego, co 
leży w obrębie możności, t. j .  aby ja k  najtroskliwiej z me­
chaniczności się oczyściwszy pros tą  i z rozum iałą  metodę p rz y ­
brała. W  jak i zaś. sposób zadanie takowe p rzeprow adzićby  się 
dało , następne uw agi posłużyć mają.

Im młodszy i świeższy je s t  umysł ucznia, tern trudniej 
mu się oderwać od w yobrażeń  zm ys ło w y ch ,  bo ow a droga, 
na której z kra iny  zmysłowości do pojęć ogólnych p rzecho­
dzimy, zrazu jes t  stromą i n ieprzystępną .  Z tej to p rzy czy ny  
powinien nauczyciel um ysł ucznia młodego na tle form zm y­
słowych rozwijać i z pola zmysłowości nie zb y t  wcześnie 
schodzić, gdyż  inaczej większa część nauki,  zamiast dla niego 
ży w y m  stać się ducha pokarm em , w  czczy brzęk słów i znaki 
bez treści zamienić się musi.

W y ch o d ząc  z takowej zasady, za najs tosowniejszą do 
w ykładu rachunków  elementarnych tę metodę pow inniśmy 
uznać , k tóra  się ściśle trzym a  przedm iotów zm ysłow ych ,  t. j .  
taką, która krok w  krok i e St zas tosow aniem do życia p ra ­
ktycznego. Mało zatem należy p rz y  rozpoczęciu nauki ra ­
chunków z dziećmi liczyć liczbami go łem i,  które ju ż  są pe­
w ny m  stopniem od erw an ia ,  a jak  najwięcej rachować liczbami 
nazwanemi, czyli ilościami ze świata p rzedm iotowego wyjętcini.

W  istocie panuje  między rachunkami liczb gołych i na­
zw anych  pew na  analogia czyli pew ne podobieństwo, na które 
uw agę  ucznia zwrracać należy, a postępując w  sposób takow y 
p rzez  w szystkie  cztery działania, usuniemy mechaniczność tu  
sie znajdującą, która przez to ,  ze wszędzie w  sposób nie­
zmienny się po jaw ia ,  cechę konieczności na siebie przybiera  
i praw em wuele znaczącćra się staje.

Każda liczba goła da się zamienić i wyrazić  w  formie 
liczby nazwanej, gdyż  każda oznacza jednostki, dziesiątki i t. p., 
tak że n. p- 345  to samo znaczy, co 3 setki,  4  dziesiątki 
i 5 jednos tek ,  co zupełnie podobnie b rzm i, jak  3  tal. 4  zł. 
i 5 g roszy .  Z tąd  też pochodzi,  że mając do dodaw ania do siebie



368

l iczby  g o le ,  od  z liczania  je d n o s te k  su m o w a n ie  ro z p o c z y n a m y ,  
p o d o b n ież  j a k  d o d a w a ją c  kilka r z ę d ó w  liczb ró ż n y c h  n a z w a ­
n y c h ,  od na jm niejszej  r u b r y k i ,  a g d y  są  d ane  ta l . ,  zł. i g r .  
n a s a m p r z ó d  g ro sz e  zliczać zac zy n a m y .  M ając  p o m n o ży ć  n. p. 
3  tal. 4  zł. i 5  g r .  p rz e z  3 ,  od n a jm n ie jsz e j ,  a m ając  tę  
s a m ą  s u m ę  p ien ię d zy  na 3  r ó w n e  dz ia ły  ro z ło ż y ć ,  o d  n a j ­
w ięk sze j  l iczby  t. j .  od  dzie lenia  tal. l iczyć z a c z y n a m y ,  co 
p r z y  liczbach g o ły c h  zu p e łn ie  p o d o b n ie  się dz ie je ,  bo n a j ­
p r ę d z e j  do  celu p ro w a d z i .  J a k  w re sz c ie  ty lko  j e d n o s tk i  do  
je d n o s te k  i t. p. d o d a w a ć  lub odciągać  m o ż n a ,  tak  ró w n ie ż  
ty lk o  r ó w n o g a tu n k o w e  l iczby  su m o w a n e  lub odc iąg an e  być  
m ogą.  T a  j e d y n i e  zachodzi  różn ica  m ię d z y  r a c h o w a n ie m  li­
czbam i n a z w a n e m i  a g o le in i ,  że u  g o ły c h  r e d u k c y jn ą  l iczbą 
w sz ę d z ie  j e s t  10  (co j e s t  n a jg łó w n ie js z ą  w łasnośc ią  sy s te m u  
d z ie s ię tn e g o ) ,  g d y  p rz ec iw n ie  u liczb n a z w a n y c h  b a rd z o  j e s t  
ro zm a itą .  G d y b y  liczba re d u k c y jn a  m onet ,  m ia r  i w a g  k ra jo ­
w y c h  b y ła  także 1 0 ,  n ie ty lko  r a c h o w a n ie  l iczbami n a zw a n e m i  
w  życ iu  p r a k ty c z n e m ,  ale r ó w n ie ż  n a u k a  tej części r a c h u n ­
k ó w  w  szkole  b a rd z o  u ł a tw io n ą b y  została ,

Z  dz iećm i,  k tó re  się  d o p ie ro  z ac z y n a ją  uczyć  rach o w ać ,  
n a leży  p r a w ie  ty lk o  l iczyć liczbam i n a z w a n e m i ,  i to po  w i ę ­

ksze j  części na p a m ię ć ,  nic u ż y w a ją c  wielkich liczb w  zada-  
w a n ia c h ;  a  g d y  j u ż  m a ją  w  m ały m  ro z m ia rz e  p e w n e  w y o ­
b ra że n ie  o cz te rech  d z ia łan iac h ,  w y p a d a  p rz y s tą p ić  do  w i ę ­
k sz y c h  zad a ń  na tab l icy ,  tak  że sk o ro  ty lk o  j a k ie  dz ia łan ie  
liczbam i go łem i  w y k o n y w a ć  się n a u c z y ły ,  z a ra z  p o d o b n e  n a ­
leży  im d a w a ć  z ad an ia  w  l iczbach n a z w a n y c h ,  co, j a k  j u ż  n a d ­
mieniliśm y, n a u k ę  b a r d z o  u ł a t w i a ,  sk o ro  na  ana lo g ią  tu  p a ­
n u ją c ą  ciągle u w a g ę  u c z n ió w  n au cz y c ie l  z w ra c a ć  będzie .

lł o cz te rech  p ie rw s z y c h  dz ia łan iach  n a s tęp u je  z p o rz ą d k u  
r z e c z y  w y k ła d  u ła m k ó w  z w y c z a jn y c h ,  k t ó r y  z w y k le  p rz e ­
p e łn io n y  j e s t  m ec h an ic zn o śc ią ,  a p rz ed e w sz y s tk iem  u t r u d n io n y  
z b y t  w ie lk ą  l iczbą r e g u le k ;  z tą d  też p o c h o d z i ,  że p r z y s t ę p u ­
j ą c  do  r o z b io r u  u ł a m k ó w  z w y k le  nauczyc ie l  na  w ie le  ze s t r o n y  
uczn ia  n a p o ty k a  trudnośc i .  Część  ta  r a c h u n k ó w  z u p e łn eg o  p r a ­
w ie  w y m a g a  p r z e r o b ie n i a ,  nie ty lk o  p o d  w zg lęd em  p ie r w ia ­
s tk o w e g o  p o jęc ia  u ł a m k a ,  ale i co do  sp o s o b u  r o z w i ę z y w a -  
n ia  cz terech  z n a jo m y ch  d z ia łań  do  u ł a m k ó w  z as to so w an y c h .
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Głównej p rzy c zy n y  łąkow ych  trudności szukać należy 
w  odosobnionym w ykładz ie ,  w  którym zupełnie samodzielnie 
własności u łamka nauczyciele rozbierają. Zamiast wyjsc z po ­
jęcia dzielenia, które ju ż  uczniowi je s t  znajom e, i które d u ­
sza każdego jest ułam ka, każe mu nauczyciel w  myśli roz- 
dz elać dność na rów ne  części i kilka takich czesc, razem 
Ze b r a ,  b a k o w y  sposób wykładania dwie 
korzyści:  raz  bowiem uczniowi trudno  dopatrzy  «
miedzy dzieleniem a u łam kam i, a p rz e c e z  kazą ...u przy ka- 
i d L  dzieleniu, które nie schodzi i gdzie zatem pew na p - 
zostaje resz ta ,  z takowej i dzielnika ułamek u tw o rz y ć ;  a po- 
w tóre  wątpliwości podlegać nie może, ze pojęcie ułamka wła 
śnie z tej p rzyczyny ,  że na now ych wyobrażeniach się tor- 
m ujc ,  trudniejszem być musi, aniżeli wtenczas, kiedy m j 
ty lko  jest dalszem rozprowadzeniem znajomego ju z  zi •
3 Zamiast w ięc  owego zw yczajnego określenia 

brzmi- ułamek je s t  to jedn a  lub kilka częsc. całości razem 
w zię tych ,  uw ażam y następującą definicyą z a  stosowniejszą, 
ułamek je s t  dzieleniem niewykonane.!.,  a przejście od dziele­

nia do ułam ków w  następujący sposob odbyw am y.
Każde dzielenie n. p. 2 0 :  4  (ezytaj 20  p . d z u . l o u . p «  4 

m ożc liyć lakżc w sposób iiastęp.ij .ey pisane: .1
zow ie się ułamkiem i w ym aw ia  się: dwadzieścia c z w a r y  . 
Każde dzielenie p rzybrać  więc n.oze formę ułamka . odw ro ­
tn i ,  -d y ż  dw ukropek  w dzieleniu a kreska w ułam ku rze- 
“ ć i L e  to samo p o l ,< » » i«  liczb w y r a ż a j . ,  e h . . , . z  inaczej

“S i e j a  ułamka w  sposób tokow y d an a ,  bezpośrednio 
w ychodzi z pojęcia dzielenia i również określenie mianownika 
i l i ,znika u ła tw ia ,  bo jasna  je s t  r z c . z , ,  z ,  mianownik je s t

dzielnikiem, a licznik dzielną. , .
Dodawanie i odciąganie ułamków, mianowicie zas szuka­

cie  ogólnego mianownika, mimo że ju ż  prostszej form y p rzy ­
b i ć  nie może, jednakow oż  zw ykle  tylko mechanicznie się 
w yk łada ; chodzi tu  przedewszystkiem o to, aby utczui w yro^  

zumiał,  że w artość  ułamka się me zmienia, jeze 
jak i mianownik p rzez  tę samą liczbę pomnożymy, i a om r s 
mnożenie i dzielenie ułamków o wiele łatwiejszy wy a na-

\
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stręeza; z tej to także p rzy c zy n y  nieco bliżej nad tein się za­
stanowimy.

Dla mnożenia i dzielenia u łam ków  zw ykle uczyć się trzeba 
6 pojedynczych regu ł ,  stosownie do 6 przypadków , jak ie  tu 
zachodzić mogą. Istnieją bowiem tak w  mnożeniu jak  i dzie­
leniu następujące połączenia: 1) ułamek przez liczbę całko­
w itą ,  2) ułamek przez ułamek i 3) całkowitą liczbę przez 
u łam ek , co zatem 6 pojedynczych daje p rzypadków .

Jeżeli uczeń na każdy z tych 6 p rzypadków  osobnej re­
g u ły  nauczyć się m us i,  rzecz ja s n a ,  żc je  ty lko z trudnością 
spam ięta ,  zwłaszcza że bardzo do siebie są podobne: gdy tym ­
czasem bliżej się p rzy p a t rzy w szy ,  dwie tylko reguły , t. j .  j e ­
dne dla mnożenia, a d ru gą  dla dzielenia za w ystarczające uznać 
powinniśmy. Każda bowiem liczba całkowita z łatwością przez 
dodanie je j  za mianownika jedności formę ułamka przybrać  
m oże; i tak n. p. 3 rów ne je s t  f ,  zkąd w y p a d a ,  że aby  w szy s t­
kie przypadki rozw iązać , dwie reguły  zupełnie są w ystarcza­
jące. Są  one następujące:

1) Ułamki się mnożą, mnożąc licznik z licznikiem, a mia­
now nik  z mianownikiem i

2) ułamki się dzielą ,  mnożąc je  ze sobą ,  odw róciw szy  wprzód 
jednak  dzielnik.

Dla wyjaśnienia bliższego przytaczam y przykłady.

Mnożenie.
a) ł  X 5 =  f  X |  =  V° =  31
b) ł  =  A  =  *
c) 4 x A  =  $ x A  =  A

Dzielenie.
• i t  1 • A  —  2 ■ 4  —  -2  y  J -  —  —  i“ i  J ' 3 * 1  3 A  4 1 2    fi

b) 1 = ł  =  i X ł  =  U
c) 4 : * =  f : * =  f  X  ł  =  ¥  =  10

W  ogóle starać się t rzeba ,  aby jak  najmniejszą ilość dc- 
finicyi i reguł stawiać, które obarczają pamięć ucznia a z w y ­
kle w krótkim czasie b y w a ją  zapominane. Jes t  to środek naj- 
p ie rw szy  i najnaturalniejszy oswobodzenia nauki z mechani­
czności, i mogący się nietylko do w ykładu ułamków, ale ró ­
wnież do całej nauki,  o której mówimy, zastosować. Kiedy 
metodyka zb y t  skwapliwie za drobnostkami się ugania, nie ba-
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cząe na jedność, która wszystko w calosc łączy, g y  
i d y  niemal p rzypadek  nowe praw id ła  s taw ia ,  które su 
telue i pedantyczne formułki częstokroć b y w a ją  ub ierane, p 
wstaje z,ad nauka ,  która dwie w  sobie zawiera n iekorzyść .  
Jes t bowiem rzeezą  ja s n ą ,  ze gdzie zby t  ; w.ele je s t  do p - 
miętania, tam nietylko pamięć trudniej dop .f «Jc, ale przede 
wszystkie® tein mniej rozum samodzielność swoją rozw iną 
może, dla tego że na każdy przypadek  ju z  znajduje f o m o f t '  
gotową. Nauka każda takow e p rzyw ary  w  sobie «  ^  
bardzo niedostatecznie tylko rozw inąć  zdoła rozum , a jeszcze 
mniejsze dla życia praktycznego niesie k o rzyscu  bo  razem 
z osłabieniem pamięci w umyśle ludzkim mknie. W aznem  staje 
sie zatem dla metodyki zadanie, aby naukę każdą w  ja k  naj­
mniejszej ilości definicyi i reguł w yk ładać ,  które z tej p rzy ­
czyny ogólniejszą cechę przybrać  pow inny. I rzez to zyskam y 
I 4 L t o ,  L p o d a ją c  uczniom mało do pamię an .a ,  w  tern 
trw alsza  własność u m ysłow ą tresc nauk. zamieniamy, ale 
najważniejsza, rozu m ow i,  k tóry  w  takow ym  razie pojedyncze 

p r r y p .d k i  do prawideł ogólnych stosować ,
L  pow in ien ,  b . r d r o  szerokie o tw r .ram y  pole do d iu l .m n .  
3 Opuszczając naukę ułam ków przys tępujem y z uczniem 
do najważniejszej części rachunków  bo  do rozmaitych zadań 
praktycznych. Cztery p ierwsze działania i ułamki jio więk­
sze! części są  tylko p rzygotow aniem , albo raczej niejako na­
rzędziami, za pomocą k tórych  rozmaite zadania w zyc.u prak- 
;  i m  ;» c h .5 z , c c  ro zw iązyw ać  ,nożna , d .a t o g o *  dos o- 

„ a l .  znać i zc zręcznością niemi trzeba mu,cc w • ' )
s tąp iw szy  zaś do tejże części zupełnie zastosowanej, mamy 
m przyje-mność, żc polo, gdzie tu i owdzie 
by ła  jeszcze konieczną, zupełnie opuszczamy, wszelkie bowie 
zadanie p rak tyczne ,  począw szy  od najprostszej regu ły  trzech 
aż do zawiłych zadań reguły w spółk i ,  mechanicznego rozw ią­
zania nie p o trzebu je ,  bo każde da się w yrachować za pomocą 
;asnvch wniosków rozum ow ych ; jeżeli zatem mechaniczny w y ­
kład tejże części rachunków  w  szkołach jeszcze istnieje, 
ójipie się to tylko w  skutek niedolężności nauczając) c i.

Najniedołęźniejszy w ykład  rachunków praktycznyc i is 
nieje taro, gdzie nauczyciel tylko mechanicznie p iz y  az ym
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r o d z a ju  z ad a ń  u czn iow i p o w ia d a :  to a to p o m n o ży sz  p rz ez  
to a to, po tem  d o d a s z ,  p o tem  podzie l isz  i t. p . ; będzie  w p r a w ­
dzie  uczeń  z aw sze  um ia ł  r o z w ią z a ć  inne zadan ia  n a s t ę p u ­
j ą c e ,  do  tego p o d o b n e ,  na  k tó rem  m u  ro z w iąz an ie  p o k a ­
z a n o ,  ale g d y  go tak p rz e z  w sz y s tk ie  ro d za je  zad ań  p r z e ­
p r o w a d z i s z ,  a po  u k o ń czen iu  k u r s u  w  sp o só b  w y r y w k o w y  
b ęd z iesz  się  z a p y t y w a ł ,  najczęściej  nic w iedzieć  nie będzie.  
Gdzie  taki sp o só b  n au czan ia  p a n u je ,  tam ty lk o  k i lku  zw yk le  
u c z n ió w  n a p o tk a sz  zdatnośc iam i c e lu ją c y c h ,  k tó rzy  rach o w ać  
um ie ją .

P r z e c iw n a  m etodz ie  m echanicznej  j e s t  ta  m e to d a ,  k tóra  
się  o p ie ra  na  p ew n e j  t e o ry i  n a u k o w e j ,  k tó ra  zatem n ie ty lko  
s ta w ia  r e g u ły  i p r a w i d ła ,  ale t a k o w e  za ra ze m  uczn iow i s ta ra  
s ię  u d o w o d n ić .  T a k o w ą  m etodą  na jba rdz ie j  ro z p o w sz ec h n io n ą  
j e s t  o w a ,  k tó ra  ro z w ię z y w a n ie  zad ań  p ra k ty c z n y c h  op iera  na 
nau ce  o p ro p o rc y a c h  g e o m e t ry c z n y c h .  M e to d a  ta j e s t  w p r a w ­
dzie  n a u k o w ą ,  ale z u p e łn ie  n i e p r a k ty c z n ą ,  ho u czn ia  ty lk o  
z t ru d n o śc ią  d o p r o w a d z a  do w y r o z o m o w a n ia  tego, co p r o ­
s ty m  ro z u m e m  w  sp o só b  k ró tk i  i d o b i tn y  da się  w y t łu m a ­
c z y ć ;  w re sz c ie  ten  ty lk o  zdo ła  za  p o m o cą  p ro p o rc y i  zadan ia  
p r a k ty c z n e  b e z  m echaniczności  r o z w i ę z y w a ć ,  kto d o k ład n ie  
p o ją!  n a u k ę  p r o p o r c y i ,  a do j e j  do k ład n eg o  p o jm o w an ia  b a r ­

dzo mało k to  z u c zn ió w  dochodzi .  J a s n ą  j e s t  rz ec zą ,  że ta ­
t o w a  m etoda  je s zc ze  ba rdz ie j  u t ru d n ia  n a u k ę  r a c h u n k ó w  p r a k ­
ty c z n y c h ,  i m o g ę  się  w  ty m  w zg lęd z ie  na  w łasne  o d w o ła ć  
dośw iadczen ie ,  k tó re  mnie  p rzek o n a ło ,  że po  p rz e b y c iu  k u r s u  
rach u n k ó w ' w  sposób  m ech an iczn y ,  g d y  ty ch  sam y ch  zad ań  za 
p o m o c ą  p ro p o rcy i  u czy ć  się b y łem  z m u szo n y ,  z aw sze  bez p r o ­
p o rc y i  p rędze j  sobie p o ra d z i łe m ;  ho us taw ian ie  p o t r z e b n y c h  s to ­
su n k ó w  najw ięce j  t rudnośc i  mi sp ra w ia ło .  K to  w reszc ie  dla tego 

w p r o w a d z a  nau k ę  o p r o p o r c y a c h ,  b y  m echaniczności  un iknął ,  
a  sam e  p r o p o r e y e ,  j a k  to najczęściej  b y w a ,  m echaniczn ie  w y ­
k ł a d a ,  ten je s zc ze  w ię k sz ą  ilością fo rm ułek  i regu ł  m echan i­
c zn y ch  p am ięć  uczn ia  o b a rc z a ,  aniżeli w te n c z a s ,  k iedy  bez 
u ży c ia  p ro p o rc y i  zupełn ie  m echanicznie  r a c h o w a ć  go  uczy.

W  na jn iż szych  d w ó c h  k lasach  g im n a z y a ln y c h  z w y k le  j e s t  
w y k ła d  r a c h u n k ó w  p r a k ty c z n y c h  na p ro p o r c y a c h  g e o m e t ry ­
cznych  o p a r ty ;  uczn io w ie  z w y k le  m ało  k o r z y s t a j ą ,  bo nau k a
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p ro p o rc j i  dla ich młodych um ysłów  zby t jes t  trudną; p rz e ­
szedłszy do kw arty  z porządku rzeczy jeszcze raz naukę o pio- 
porcyach słyszą w raz  z zastosowaniem do rachunków,^ przez 
co sobie znów sposób rozw ięzyw ania praktycznych zadań w pa­
mięci odświeżają; lecz gdy  po ukończeniu szkół w zawód ży­
cia" praktycznego w stąp iw szy , p rzypadkow o są zmuszeni jaki 
rachunek należący n. p. do regu ły  spółki obliczyc, zwykle 
zapomniawszy teo ryą  p roporcy i ,  albo sobie poradzić me umieją, 
albo za pomocą prostego rozum u sami sobie sposób rozwię-

zywauia tworzą.
V *

Nigdzie niepraktyczność nauki szkolnej wyraźniej na jaw  
wystąpić  nie może, jak  w  takow ym  razie ,  bo na cóz się 
znajomość naw et logarytm ów  i trygonom etry i,  jezel. to w szy­
stko w tak sztuczny sposób zostało w po jone ,  ze zapommaw 
szy drobne formułki p ro po rcy i ,  najprostszego zadania rozw ią­

zać nie umiemy.
Jeżeli chodzi o rozwijanie w ładzy rozum owej,  to p rzy ­

znać należy, że w ykład  rachunków  na p roporc jach  opa r ty  
w yżej stoi od zupełnie mechanicznego; lecz co do k o m . 
dla życia, to nas doświadczenie uczy, że uczniowie szkol miej­
skich, gdzie zupełnie mechaniczny sposób rachowania panuje, 
daleko większa biegłość i pewność później w życiu w rachun­
kach posiadaja, jak uczniowie , którzy szkoły g im naz ja lne  po­
kończyli. Dla nauczającego ma wreszcie jeszcze w ykład  me- 
chankzn j '  tę  k . r ^ ć ,  i ,  w .  <lros ,  i .  n , t„ r» lneS» s p s o W  
dowodzenia jes t o tw a r tą ,  tak ze sam przez uważne .[< 
tryw an ie  się na swój przedmiot n ie jed en  prosty i zrozumia )e  S . I C  I W  3 W U J  j n / . v u u . . u i ,  j --------- l ~ .  .

sposób rachow ania odkryć może, gdy przeciwnie n a u c zy c ie , 
k tó ry  proporcy i się t r z y m a ,  tylko przez to, ze tern scis ej 
sadę" g łów ną  przeprow adza ,  naukę, uczniowi ułatwić mozc.

P rzys tępu jem y wreszcie do metody, k tórą  uważamy 
najlepszą nietylko pod tym  w zględem , że w sposob jasny 
i dobitny do przekonania przem awia , ale przedewszys 
dla tego, że jej zasada tak je s t  prostą ,  iz p rzy pu su e  ru no 
aby mogła być w życiu kiedykolwiek zapomnianą. > J
metody, jeżeli j ą  w  kilku słowach mamy określić, jes ret u  • 
Cija czyli sprowadzanie do jedności. Aby oznaczyć, ja e  ę
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m e to d ę  r o z u m i e m y ,  n a j l e p ie j  b ę d z i e  j e j  z a s t o s o w a n i e  n a  k i l k u  

p r a k t y c z n y c h  o k a z a ć  z a d a n i a c h .

1) W e ź m y  n a s a m p r z ó d  z a d a n i e ,  k t ó r e  z a c h o w u j ą c  z w y ­

c z a jn y  s p o s ó b  k l a s y f i k o w a n i a  z a d a ń ,  d o  n a j p r o s t s z e j  r e g u ł y  

t r z e c h  n a l e ż y :  j e ż e l i  1 f u n t  k o s z t u j e  3  s r e b r  , ile b ę d z i e  k o ­

s z to w a ło  5  f u n t ó w ?  Z a d a n i e  to  i d la  n a s z e j  m e t o d y  b a r d z o  

j e s t  p r o s t e ,  b o  o w ą  r e d u k c y ą  n a  j e d n o ś ć ,  k t ó r a  j e j  j e s t  i s to tą ,  

j u ż  w  so b ie  g o t o w ą  m i e ś c i ,  d la  t e g o ,  żc  z a d a n ie  z j e d n o ś c i  

w y c h o d z i ;  r o z w i ą z a n i e  s t a j e  s ię  z a tć iu  b a r d z o  ł a t w e  i w  n a ­

s t ę p u j ą c y  s p o s ó b  s ię  u s k u t e c z n i a :  5  f u n t .  5  r a z y  t y l e  k o s z t u j e  

co j e d e n  f u n t ,  a  p o n i e w a ż  j e d e n  f u n t  k o s z t u j e  3  s r e b r . ,  z a ­

te m  5  fun t .  3  X 5  =  1 5  s b r .  k o s z t o w a ć  b ę d z ie .  Ś m i e s z n o ś c i ą  

b y ł o b y  p r a w i e ,  t a k o w e  z a d a n i e  za  p o m o c ą  p r o p o z y c y i  r o z ­

w i ą z y w a ć ,  a p r z e c i e ż  j e s t  r e g u ł ą  t r z e c h .

2 )  R ó w n i e ż  ł a t w e  j e s t  n a s t ę p u j ą c e  z a d a n i e ,  g d z i e  w y p a ­

d e k  j e s t  i lo ra z e m  l iczb  d a n y c h :  j e ż e l i  5  f u n t .  k o s z t u j e  2 0  sb r . ,  

ile b ę d z i e  k o s z t o w a ł  1 f u n t ?  R o z w i ą z a n i e  b o w i e m  ca łe  z a l e ż y  

t y l k o  n a  te rn ,  a b y  r e d u k c y ą  n a  j e d n o ś ć  z a s t o s o w a ć  i n a  te in  
s ię  t a k ż e  k o ń c z y ;  r e d u k c y ą  z a ś  n a  j e d n o ś ć  o t r z y m u j e  s ię
w  s p o s ó b  n a s t ę p u j ą c y :  j e ż e l i  4  f u n t y  k o s z t u j ą  2 0  s r e b r . ,  w i ę c

1 f u n t  k o s z t u j e  c z w a r t ą  c z ę ś ć  o d  2 0  s r b .  =  ~  =  5  s rb .

3 )  J e ż e l i  3  f u n t y  k o s z t u j ą  2  z ł o t e ,  ile b ę d z i e  k o s z t o w a ł o  

1 0  f u n t ó w ?  U ł o ż y w s z y  to  z a d a n i e  w e  f o r m ie  d o  p r z e j r z e n i a  

n a j s t o s o w n i e j s z e j , o t r z y m a m y :

3  fu n t .  k o sz t .  2  zł.  ( p r z y p u s z c z e n i e )

1 0  „  „  X  zł. ( p y t a n i e ) .

R o z w i ą z a n i e .  J e ż e l i  3  fu n t .  k o s z t u j ą  2  z l o t . ,  w i ę c  j e d e n  

f u n t  b ę d z ie  k o s z t o w a ł  t r z e c i ą  c z ę ś ć  d w ó c h  z ł o t y c h ,  c z y l i  J  zł. 

p r z e z  co  o t r z y m u j e m y  r e d u k c y ą  n a  j e d n o ś ć ;  j e ż e l i  z a ś  1 f u n t  

k o sz t ,  i  z ł „  z a t e m  1 0  fun t .  * X l 0  =  * X ^  =  ^  =  6 f  zł. 

k o s z t o w a ć  b ę d z ie .

4 )  J a k  w ie lk i  j e s t  p r z y c h ó d  o d  4 6 8 0  t a l . ,  k t ó r e  b y ł y  

p r z e z  6  l a t  n a  5  o d  s t a  w y p o ż y c z o n e ?  Z a d a n i e  t o ,  k t ó r e  n a ­

le ż y  d o  r e g u ł y  p i ę c i u ,  u s t a w i o n e  w e  f o r m i e  d o  r a c h o w a n i a  

n a j s t o s o w n i e j s z e j ,  s t a w i a  s ię  t a k :

1 0 0  ta l .  p r z y n o s i  p r z e z  1 r o k  5  tal. ( p r z y p u s z c z e n i e )  

4 6 6 0  „  ., „  6  „  x  „  ( p y t a n i e ) .

R o z w i ą z a n i e .  J e ż e l i  1 0 0  ta l .  p r z e z  1 r o k  p r z y n o s i  5  tal.,
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więc 1 tal. przyniesie przez 1 rok  setną część od pięciu czyli 
j ,  przez co redukcya na jedność je s t  dokonaną,  a zatem 

4680  tal. przyniosą  przez 1 rok 468 0  X  r b ,  a zatem 46 80  
ta larów przyniosą przez 6 lat 4 6 8 0  X  X 6 .  czy l i l4 0 4  tal.

5) Jeżeli 5 robotników  kończy m ur  12 stóp w ysok i,  6 
szeroki i 30 stóp długi w  przeciągu 8 4  dni, jak  długo b ę ­
dzie pracowało 12 robotników  nad murein 10 stóp wysokim, 
4 szerokim i 100 stóp d ługim ? U staw iw szy  zadanie to we 
formie najstosowniejszej, o trzym am y:

(przypuszczenie) 5 rob. pracuje nad mur. 12 stóp wys.,  

6 szer.,  30 stóp d ługim , 8 4  dni;
(pytanie) 12 rob. pracuje nad mur. 10 stóp wys,, 4  szer., 

100 długim 84  dni.
Rozwiązanie.

Jeże l i5 rob .m r.  1 2 'w s.6 ' szer. i 3 0 '  d ł .k o ń .w 8 4  dn.
wiec 1 łł 12 łł 6 ił 30 łł 8 4 . 5 dn.

więc 1 łł 1 łł 6 łł 30 łł 8 4 . 5  , 
12. d° '

więc 1 łł 1 łł 1 łł 30 łł 8 4 . 5  ,
1 2 . 6

więc 1 łł 1 łł 1 łł 1 łł 8 4 . 5  , 
1 2 . 6 . 3 0

przez co red u key a na jedność dokonana,

azat. 12 Ił 1 ł ł 1 łł 1 łł 8 4 . 5
1 2 . 3 0 . 6 . 1 2  '

azat. 12 łł 10 łł 1 łł 1 łł 84  . 5  . 1 0  j  
1 2 . 3 0 . 6 . 1 2 .  fln'

a zat. 12 łł 10 łł 4 łł 1 łł
8 4 . 5 . 1 0 . 4
1 2 . 3 0 . 6 . 1 2

azat. 12 łł 10 łł 4 łł 100 łł 8 4 . 5 . 1 0 . 4 . 1 0 0 ,  
12 . 3 0 .  6 . 1 2

czyli x  =  64  f* dni.
W e  w szystkich tych przyk ładach  przedstawiliśmy natu­

ralnie cały bieg myśli , w ypisując za każdym now ym  w nio ­
skiem całkowity rezulta t ,  k tóry  właściwie naw et p rzy  mier­
nej tylko w’praw ie  raz  tylko się pisze, i jak  to ła two spo- 
strzedz można, p rzez dopisywanie powstaje. Sama zaś redu­
kcya na jedności zależy więc w pow yższych  zadaniach na
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t e m ,  aby  w s z y s tk ie  w y r a z y  p ró c z  os ta tn iego  tej części z ad a ­
n i a ,  k tó rą  p rz y p u sz c z e n ie m  n a zw a ć  m o ż n a ,  na  jed n o śc i  s p r o ­
w a d z ić ,  p rz e z  co p rz y p u sz c z e n ie  n a jp ro s ts zą  fo rm ę p rzy b ie ra ,  
jeże l i  zaś p r z y p u sz c z e n ie  z jed n o śc i  w y c h o d z i ,  to py tan ie  z  ła ­
tw o śc ią  się o d g a d n ąć  daje. Do p o w y ż s z y c h  p r z y k ła d ó w  d o ­
łą c z a m y  je s z c z e  j e d e n ,  k tó ry  n a leży  do  tak zw ane j  re g u ły  

spó łk i .
6)  T r z y  o so b y  s ta w ia ją  w  l o t e r y ą :  A 3-J tal., B. tal. 

i C. 3  t a l . ,  i w y g r y w a j ą  ra ze m  5 6 4  ta l . ;  ile s to su n k o w o  do 
s ta w k i  każdej o sob ie  w  pod z ia le  się  d o s tan ie?

R o z w iąz an ie .  P o n ie w a ż  3  o so b y  ra ze m  w s ta w ia ją  3 j  - j -  
5 j  - ) -  3  czyli 12  tal., za tem  12 s tu  ta la ram i w y g r y w a j ą  5 6 4 ;  
jeże l i  się  zaś 12. tal.  w y g r y w a  5 6 4  tal . ,  zatem się w y g r y w a  
1 ta la rem  1 2 tą  część  o d  5 6 4  tal.  czyli  ~ ~  =  4 7  tal.,  p rz ez  
co r e d u k c j ą  na  j e d n o ś ć  o t r z y m u je m y .

Jeże l i  zaś 1 tal. w y g r y w a  4 7  tal. 
za tem  3 j  czyli  -y  tal w y g r y w a  4 7 y  co o t r z y m u je  A. 
za tćm  5 '  czyli  tal . w y g r y w a  — 4 7 ,  co o t r z y m u je  B. 
z a tem  3  tal.  czyli tal. w y g r y w a  4 7  . 3  tal., co o t r z y m u je  C.

Z  ty c h  sześciu p rz y k ła d ó w ,  k tó ry c h  ro z w ią z a n ie  tu  p r z y ­
to cz y l iśm y ,  ł a tw o  p o jm u je m j ’, żc r e d u k c j ą  na  j e d n o ś ć  w s z ę ­
dzie  z a s to so w ać  m o ż n a ,  gd z ie  ty lko  s to su n k i  g e o m c t r j rcznc 
z a c h o d z ą ;  z u p e łn ie  w ięc  r e d u k e y a  n ic ty lko  n a u k ę  o p r o p o r -  

cy ach  z a s tą p ić  m o ż e ,  ale za ra ze m  p o d a je  te  k o r z y ś ć ,  że 
pod czas  g d y  p r o p o r c j e  są  ty lko  sz tu c z n y m  sch e m a te m ,  p o ­
d łu g  k tó reg o  ilości n a z w a n e  się  u s t a w i a j ą ,  a  z tą d  ł a tw o  
m o g ą  b y ć  z a p o m n ia n e ,  m e toda  ta  b a rd z o  ł a t w ą  j e s t  do p a ­

mię tania .
P o t r z e b ą  j e s t  w ie lk ą ,  b y  n a u k a  r a c h u n k ó w  sz tucznem i 

fo rm u łk am i  p r z e ł a d o w a n a ,  u s tą p i ła  m iejsca  p ro s te m u  sp o s o ­
b o w i  w n io s k o w a n ia ,  b y  m eto d a ,  k tó re j  z asadę  poda liśm y ,  o d ­
znacza jąca  się p r o s to t ą ,  za ję ła  miejsce z w y k le  m echaniczn ie  
w y k ła d a n y c h  p ro p o rc y i .  P o n ie w a ż  zaś b rak  j e s t  w ogóle ks ią ­
żki r a c h u n k o w e j  w  ty m  d u c h u  o p r a c o w a n e j , p rz e to  j e s t  w ie lka  
p o t r z e b a  w  tej m ierze  książki p o d rę c z n e j ,  k tó ra b y  posiadała  
w s z y s tk ie  w łasnośc i  g ru n to w n e j  p ra c y  i d o s ta rcz a ła  dla n a u cz a ją ­
cy ch  d o s ta te cz n ą  sk a z ó w k ę  do ł a tw e j  i z rozum ia łe j  nauki,  a b y  ta  
ro z u m  r o z w in ą ć  a dla życia  t r w a le  m og ła  p rz y n ie ść  owoce.  P o -
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liicważ tylko p rzez  połączenie sil ku wspólnemu celow i, na­
gromadzenie rozm aitych spostrzeżeń i połączenie ich w jednę 

'  całość, powstać może książka dla szkól uży teczna, dla tego 
dalecy jesteśmy od mniemania, aby  w  pow yższych uwagach 
wszystkie zasady dobrego w yk ładu  rachunków  w ) czerpnięte 
być miały; w ym agają  one owszem wielostronnego i szczegó­

łowego jeszcze dopełnienia.

Szkoła realna.

U w a - i ,  jakie o planie nauk szkoły realnej w Poznaniu  w osta­
tnim poszycie pisma naszego zamieściliśmy, stały  się pow odem 
kilku ustnych i piśmiennych zapy tań ,  żądających od nas w y ­
tłumaczenia się: ja k  rozum iem ;/ realne w ykszta łcen ie  i z a ­
dan ie  szko ły  rea ln ej?  Również radzono się ju ż  nas kilkakro­
tnie: c zy  k o rzys tn ie j je s t  oddaw ać synów  do g im n a zyo w , c zy  
tez do nowo otw orzonej w  P ozn an iu  szko ły  realnej.

Czy oddać syna do g im nazym n, czy tez do szkoły re ­
alnej, to zawisło zupełnie od zaw od u , jak i sobie o b ra ł ,  lub 
do jakiego rodzice chcą go p rzeznaczyć,  wreszcie od szcze­
gólnych skłoności, jakie  okazuje ku tym lub ow ym  naukom. 
Bezwzględnie nie je s t  ani gim nazyum lepsze od szkoły rea l­
nej, ani też szkolą realna od g im nazyum ; może b yć  tylko ten 
lub ów ins ty tu t  lepszy od innego , co zawisło całkiem od 
przypadkow ości ,  jak  n. p. od dzielności d y rek to ra ,  od doboru  
nauczycieli miłujących nauki,  albo obojętnych dla nich i t. p.

Każda nauka, każda umiejętność kształci, czy się nazyw a 

łi lologią, czy naukami przyrodzonem u Równic w ięc lilologi 
czne czyli giranazyalue jak  i realne nauki są zdolne kszta eic 
i spobić ludzi światłych i użytecznych. Młodzieniec z zapałem 
pracu jący  w  naukach p rzy rodzonych  rów nie znakomicie w y ­
kształcić się może, jak i ten , k tó ry  z zamiłowaniem pracuje  
w literaturze łacińskiej i greckiej. Każda gałąź umiejętności 
ma piękną stronę. Adam Mickiewicz odebrał filologiczne, nie­
daw no zmarły  Arago realne wykształcenie. Kto się dla tego

V *  I V IA SE LL,
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ty lk o  ksz ta łc i ,  a ż e b y  p rz ez  nauki  pod n ió s ł  się  nad  życie  p o ­
w s z e d n ie ,  p o z io m e ,  k to  p r a c u je  w  n a u k ac h  j e d y n ie  dla- tego, 
że j e  z a m i ło w a ł ,  dla  kogo n auk i  nie p o t r z e b u ją  b y ć  później  
sp o so b em  do  ż y c i a ;  ten  ró w n ie  cel sw ó j  os iągnąć  potrafi ,  czy  
p r z y g o to w a n ie  n a u k o w e  o d b ie rze  w  g im n a z y u m ,  czy  też w  in ­
s ty tu c ie  rea ln y m .

N a j f a ł s z y w s z c ,  a  m ię d z y  n asz ą  p u b l iczn o śc ią  dość  u p o ­
w sz e c h n io n e  j e s t  to z d a n ie ,  że do  re a ln y c h  n auk  m nie j  p o ­
t r z e b a  zdolności  aniżeli  do  f i lo log icznych ,  że u zd a tn io n eg o  
s y n a  oddać  t rze b a  do g im n a z y u m ,  a tęp ą  g ło w ę  do sz k o ły  
r e a l n e j , bo tu  m oże  j e s z c z e  podołać .  K ażd a  n a u k a  j e s t  nauką ,  
c zy  to lub o w o  nosi  n a z w is k o ,  każda  o p ie ra  się  na  logicznej 
k o n se k w e n c y i  i każda  j e s t  log icznem  ro z u m o w a n ie m ;  w ięc  do 
każdej  um ie ję tnośc i  p o t r z e b a  u c z n ia ,  k t ó r y  um ie  m yśleć ,  i to 
log iczn ie  myśleć.  M o żn a  się u ro d z ić  z talentem  do m u zy k i ,  
m a la r s tw a ,  r z e ź b ia r s tw a ;  m o żn a  się u rodz ić  w  ogóle  z w ię -  
kszemi lub  m nie jszem i zd o ln o śc iam i ;  m ożna  czuć p o c ią g  do 
jed n e j  lub  d rug ie j  n a u k i ;  ale nie m ożna  in s ty n k te m  lub  ja k ą ś  
m e c h an ik ą  n a u cz y ć  się  czy  to f izy k i ,  czy  j ę z y k a ,  czy  ezego-  
b ą d ź ,  ty lk o  t rze b a  się u c z y ć ,  t rze b a  się  u c zy ć  m y ś leć ,  p o j­

m o w ać ,  k o n se k w e n tn ie  się  z a s ta n a w ia ć ,  w y c iąg a ć  w niosk i  i t. d. 
B ez  tego  się  obejść  nie m oże  u czeń  ró w n ie  w  szkole  realnej 
j a k  i w  g im n a z y u m .

Dla ty ch  w ię c  w z g lę d ó w  nic za lecam y  ani p r z e d e w s z y -  
s tk iem  g i m n a z y u m ,  ani p rz e d e w sz y s tk ie m  sz k o ły  rea ln e j ,  ale 
za lec a m y  o b y d w a  in s ty tu ta  dla tej m łodz ieży ,  k tó ra  się  chce 
u c z y ć ,  k tó ra  m iłu je  n a u k i ,  k tó rej  rodz ice  szczerze  p ra g n ą ,  
a b y  b y ła  w y k sz ta łc o n a .

R o d z ic e  sami z w ażać  p o w in n i  na  p rz y sz ło ść  s w y c h  s y ­
n ó w ,  na  ich p óźn ie jsze  p o w o ła n ie ,  w reszc ie  n a  szczegó lne  ich 
sk ło n n o śc i ,  i s to so w n ie  do tego  o d d a w ać  ich do g im n a z y u m  
a lbo  do  sz k o ły  realnej.

Ja k i  j e s t  cel g im u a z y ó w ,  w ia d o m o  p o w s z e c h n ie ;  j a k ie  zaś 
j e s t  zadan ie  sz k o ły  rea ln e j ,  p o w ie m y  niżej.  P o n ie w a ż  zaś  nie 
m am y  nic więce j  d o  dod an ia  w  tej m ierze  n a d  to, c o śm y  j u ż  
p r z e d  d w ie m a  la ty  p o w ie d z ie l i ;  p rz e to  nie p o z o s ta je  nam  nic 
innego ,  j a k  p o w tó r z y ć  raz  je sz c z e  r o z p r a w k ę  n a sz ą  o szkole  

r e a ln e j , p r z e d  d w ie m a  la ty  w  nin ie jszem  p iśm ie  w y d r u k o w a n ą .
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W e  wszystkich krajach oświeconych szkolnictwo w osta­
tnich czasach ogromne zrobiło p os tęp y :  wszędzie widzimy, 
jak się mnożą szkoły elementarne, gim nazya, szkoły realne, 
w yższe miejskie, kupieckie, agronom iczne, leśnicze, rzemieśl­
nicze, budow nicze ,  poli technicze, akademie sztuk pięknych, 
un iw ersy te ty . Rozmaite te zakłady n auk ow e ,  dowodzą różno­
rodności potrzeb naukow ych. Nic potrzebujem y dowodzić, że 
i kraj nasz ma różne potrzeby, że więc i u nas koniecznemi 
są różne ins ty tu ta  edukacyjne.

Mimo to , posiadaliśmy w  Księstwie niedawno jeszcze dwa 

tylko g łówne rodzaje szkół:
a) e lem en tarn e , p rzeznaczone w ychow aniu  i wykształceniu

masy lu du ,  i
b) gimnazya, sposobiące młodzież do słuchania ścisłych umie­

jętności w yk ładanych  po uniwersytetach.
Szkoły  elementarne okrzesują  dzieci z najgrubszych oby­

czajów i niewiadom ości; gim nazya zaś sposobią do na jw yż­
szego, jakie  człowiek osięgnąć m oże ,  wykształcenia umieję­
tnego. Gimnazyasta z łożyw szy  egzamen dojrzałości, t. j. zło­
ży w szy  naukowe dow ody, że dojrzały ju ż  jes t  do wyższych 
studiów ścisłych, umiejętnych, idzie na un iw ersyte t zapisać 
się do jednego z czterech nas tępujących fakultetów: filozofi­
cznego, teologicznego, medycznego lub ju rystycznego . S koń­
czyw szy  un iw ersy te t  i z łożyw szy  potrzebne egzamena, od­
biera patent na w yższego nauczyciela, teologa, lekarza, lub

w yższego  urzędnika.
A gdzież, py tam y się ,  odebrać miał wykształcenie ten, 

kto nic miał zamiaru zostać w y ższy m  nauczycielem łub u rzę­
dnikiem, księdzem , lekarzem? Gdzież się miał wykształcić 
młodzieniec, k tó ry  chciał być rolnikiem, kupcem, wyższym 
rzemieślnikiem, fabrykantem , księgarzem, człowiekiem prze­
m ysłow ym ? N auka w  szkole elementarnej dla niego nie w y ­
starcza, a gimnazyum sposobi go zupełnie w innym kierunku, 
naw et  zamiast p rzy go to w y w ać  go do jego  zawodu przem y­
s łow ego, odsuw a go od takowego nieznacznie, odsłaniając mu 
inny cel, otwierając mu widok w krainę czystych umiejętno­
ści. Nie każdy chce i może zostać człowiekiem uczonym, filo­

logiem, prawnikiem i t, d.
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Oprócz masy ludu po wsiach i miasteczkach, przestają­
cego na clementarnem w ykszta łceniu , i oprócz malej liczby 
ludności,  której synowie poświęcą się zawodowi uczonemu, 
liczna jeszcze pozostaje się klasa ludzi składająca się z zie- 

_uuaninów, komisarzy, ekonomów, leśniczych, kupców, w y ż ­
szych rzemieślników' i t. p.,  k tórych ju ż  samo położenie 
w  społeczeństwie stawia na w yższy  stopień wykształcenia. 
Klasy tej synowie po większej części, gdy  dorosną ,  zajmą to 
samo stanowisko w  społeczeństwie, jakie ich ojcowie dzierżą. 
Ale ażeby stanąć na tym samym stopniu społeczeństwa, ażeby 
stanowisko swoje godnie piastować i być na nićm tak dla 
siebie jak i dla drugich uży tecznym , aby prowadzić  z poży­
tkiem jaki zawód praktyczny, potrzeba naukowego p rzy g o to ­
wania, potrzeba nietylko ogólnego wykształcenia , jakiego 
wymaga wyższe miejsce w  społeczeństwie oświcconćm, ale 
także specyalnych wiadomości i n auk ,  uzdolniających mło­
dzieńca do zaw odów  fachowych. S ło w em , liczna ow a klasa 
ludności,  w ymaga osobnych szkół,  wyższych od elementar­
nych , a innych, aniżeli są gimnazya.

Potrzeby naukowe tej klasy ludności, żyjącej albo z rol­
n ictwa, albo z p rzem ysłu ,  w yw oła ły  po wszystkich oświeco­
nych krajach sikały  tak nazwane realne. W  Niemczech ju z  
na początku 18go wieku żądano szkól, w k tó rychby  nauki 
przyrodzone, czyli tak nazwane realia, g łów nym  b y ły  p rzed­
miotem nauk. P ierwsza w  takim duchu urządzona szkoła po­
wstała w Berlinie w r. 1747. Założy! j ą  llecker. W kró tce  
przekonano się, jak  użyteczne są tego rodzaju  zakłady nau­
kowe. Szkoły  realne zaczęły się przeto mnożyć. Dziś kazdc 
nieomal znaczniejsze miasto w  każdej niemieckiej prowincyi, 
posiada szkołę rea ln ą ,  która znaczny w yw ie ra  w p ły w  na 
podniesienie rzemiosł, p rzem ysłu ,  rolnictwa i handlu.

Zw ażyw szy  na jak niskim jeszcze s topniu , w  stosunku 
do innych oświeconych krajów, znajduje się u nas przemysł, 
rolnictwo, handel, rzemiosła, jak wielkiego i troskliwego ga­
łęzie tc po trzebu ją  pielęgnowania, bodźca, naukow ego p rzy ­
gotow ania ;  nie możemy jak  tylko cieszyć się z powstania 
u nas szkoły realnej, i zapewne nie inny jak  ten tylko b y ł  
po w ó d ,  że od wielu lat kilku światłych naszych obywateli
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tak gorliwie domagało się u rządu założenia polskiego takiego 

instytutu.
Dotychczas młodzież nasza do nauk się garnąca wska­

zana była tylko na wykształcenie gimnazyalne. Przypatrzmy 
się więc gimnazyom i ich dążeniu, a przekonamy się, ze jak­
kolwiek użyteczne to są szkoły, przecież zaspokoić me mogły 
różnorodnych naszych potrzeb naukowych

W  gimnazyum głów nym  p rzed m io tem  są nauki staroży­
tne, t. j łacina i grecczyzna, czyli literatura klasyczna, a g łó ­
w nym  cełem , filologiczne przygotowanie młodzieńca doi wy­
kładu uniwersyteckiego, do studiów nauk ścisłych. Nauk. 
gimnazjalne żadnego nie mają względu na p rz y s z y  zawo 
uczniów, na ich stanowisko w życiu społecznem. Gimnazyum 
osięga swój cel, jeżeli młodzieńca uczyni umysłowo tak doj­
rzałym, że tenże poświęcić się może badaniom Starożytności, 
ducha greckiego i rzymskiego, prawa i mstytucyi rzymskich, 
filozofii, prawa natury i t. p. „Szkoły uczone (g.mnazya, l i ­
cea) mają kształcić w młodzieży ducha szlachetnej i wiecznym 
wzorem nam będącej ludzkości, czyli humanistycznosc, a to 
za pomocą czysto ludzkiej naukowości . czysto ludzkich uczuc, 
czyli tak zwanych humaniorów.“ Humamora więc czyli kla­
syczna literatura, jest tu węgielnym kamieniem wykształcenia. 
To też w gimnazyum od najniższej klasy zaczyna się język 
łaciński i razem z greckim główną liczbę godzin zabiera. 
Uczniowie doprowadzić tu mają naukę do wysokiego stopnia: 
muszą czytać i rozumieć klasyków bez słownika i pisać w oby­
dwóch starych językach do pewnego stopnia. Nauki zas re­
alne, jako to hi story a naturalna, fizyka, chemia, matematyka 
zastosowana, jeograłia, statystyka, albo do podizędnyc i pize 
miotów tu należą, albo też jak chemia, statystyka, wcale w y­
kładane nie bywają. t

Jakież mamy ztąd korzyści, że masa mlodziczy naszej 
kształciła się w gimnazyach? Może jeden na 50 albo 100 zosta 
lekarzem, księdzem, wyższym nauczycielem lub urzędni lem, 
jeden na 50 albo 100 poświęcił się umiejętnościom. Y\ ię- 
kszość przeszła z tego łacińskiego, filologicznego instytutu o 
rolnictwa, przemysłu lub handlu. A jakież dzis znac po tej 
młodzieży wykształcenie? jakież przynosi k ra jów  procenta od

Szkoła Polska. V III.



swego naukowego kapitału? Gdyby ta młodzież wykształcona 
i niedokształcoua po g im nazyach, rozrzucona po wsiach i mia­
stach, w  większej podobno połowie nieużyteczna dla ogółu, 
odebrała była wykształcenie realne, zastosowane do życia, po­
w sta łby by ł z niej szereg ludzi oświeconych, zdatnych i uży­
tecznych ,  na jakich nain wszędzie zbyw a. Zaiste! więcej niż 
lekarzy', w yższych  urzędników  i nauczycieli, potrzebujem y 
zw y cza jn ych ,  ale światłych obyw ate li ,  zdatnych rolników, 
ekonomów, kupców, rzemieślników, fabrykantów, mechani­
ków, słowem ludzi realnie wykształconych. Brakowi takich 
ludzi niezawodnie gimnazya nie zaradzą.

Wcale tu nie myślimy przeczyć, że dla pojedynczych, 
t. j.  dla tej mniejszej liczby młodzieży naszej,  która się chce 
poświęcić umiejętnościom, potrzebne i konieczne są gim nazya; 
lecz tw ierdzim y, że dla ogółu użyteczniejsze i potrzebniejsze 
są  nauki rea lne , aniżeli giinnazyalne, klasyczne, —  czyli , że 
potrzebniejsze nam są szkoły realne aniżeli gimnazya.

Jak  w  gimnazyach li teratura klasyczna, tak w  szkołach 
realnych g łów nym  przedmiotem sa nauki przyrodzone: zasto­
sowana m atem atyka , fizyka, chemia, botanika, mineralogia, 
zoologia, jeografia , s ta tys tyka ,  ary tm etyka , history a pow sze­
chna, i języ k i :  polski,  niemiecki, francuzki i angielski. Gim- 
nazyum sposobi na ludzi liczonych, szkoła realna na prze­
m ysłow ych  i światłych obywateli.  Szkoły  realne tak się oka­
zały w  Niemczech użyteczne, że naw et do gimnazyów coraz 
więcej w prow adza ją  nauk p rz y ro d z o n y ch , że je  coraz więcej 
do szkół realnych zbliżają; w  wielu naw et miejscach niższe 
klasy giinnazyalne urządzają  na taki sposób, jak  niższe klasy 
realne, a z niektóremi gimnazyami łączą szkoły realne U trzy­
m u ją  n iektórzy pedagogow ie, że nauki przyrodzone bardziej 
naw et rozwijają um ysł,  aniżeli język i s tarożytne , które to 
ostatnie więcej pamięć niż rozum zatrudniają. Młodzież, która 
z w yższych  klas szkól realnych przeszła do g im nazyura , jes t  
podobno nieomal zawsze bystrzejsza od uczniów, którzy cały 
czas nauk w gimnazyura przepędzili .

Szczegółowe korzyści, jak ich  się spodziewamy po szkole 
realnej w  Poznaniu , są w edług zdania naszego następujące: 

1) dla rolnictwa krajowego. Dotychczasowi nasi właści-
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ciele ziemscy, z raałemi w yją tkam i,  odebrali — jakeśm y to 
już powiedzieli —  wykształcenie gim nazyalne, t. j. g łównie 
oparte na językach  starożytnych. Być może, że ztąd pochodzi 
to ,  iż tylu mamy łacinników-gospodarzy. Zdaje nam się, że 
nie przesadzimy tw ierdząc , że do upadku tak wielu majątków 
u nas,  przyczyniło  się jeżeli nie filologiczne wykształcenie, to 
niezawodnie brak stosow nego , właściwego wykształcenia. R z u ­
cono się w praw dzie  i u nas w ostatnich czasach do gospo­
darow ania ekonomiczniejszego, do podniesienia kultury  ziemi; 
lecz zaiste! nie gimnazyom to zawdzięczamy, ale ogolnerou 
postępowi ro ln ictwa, k rytycznem u położeniu i przykładom 

z zagranicy.
Pomyślniejszych skutków dla podniesienia ro lnictwa spo­

dziewam y się po naukach realnych, aniżeli po gimnazyalnych. 
1 tak obszernie w  szkołach realnych w ykładana h is torya  na­
turalna zastosow ana, uczy poznawać wszelkie rośliny, ich na­
tu rę ,  sposób rozmnażania i pielęgnowania , korzyści z nich; 
dalej uczy poznawać ziemię, jej skład, bogactwa, płodność, po­
tem zw ierzę ta ,  ich na tu rę ,  choroby, użytek  z n ich ,  sło­
w e m , h is torya  naturalna traktuje o rzeczach najbardziej rol­
nika obchodzących ,  który ziemię u praw ia  i obsiew a, z cho- 
dowania roślin g łów ne ciągnie zyski, a zw ierząt  potrzebuje  
częścią do pomocy, częścią na pokarm. Kto chce być dobrym  
rolnikiem, koniecznie po trzebuje  znać botanikę, zoologią i mi­
nera log ią ,  tak to teoretycznie ,  jak  praktycznie.

Niemniej użyteczną i pomocniczą je s t  nauka his toryi na­

turalnej dla leśniczych, ogrodników.
Zastosowana matematyka i rysunki uczą przyszłego rolnika 

myślenia, p o rząd ku ,  ła d u ,  sy ine try i ,  są więc pomocniczemi 
naukami do budow ania  domów i zabudowań gospodarczych. 
Chemia, przedm iot zupełnie z g imnazyów wykluczony, a w szko­
łach realnych zwykle grun tow nie  wykładany, jak najbliższą 
ma styczność z rolnictwem. Fizyka, zwłaszcza mechanika, n a ­
prow adza przyszłego rolnika na różne udoskonalenia narzędzi 
ro lniczych, siewników, młynków i tym podobnych machin. 
S ta tys tyka  wskazuje użyteczność komunikacyi handlowych, 
ważność dróg ,  rzek ,  kanałów, uczy o stosunkach wzajem nych 
miast, p row incy i ,  krajów i t. d. A ry tm etyka  praktyczna uczy
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tak nam potrzebnej rachunkowości gospodarczej. W reszc ie  hi- 
s to rya  powszechna, jeografia ,  języki polski, niemiecki, fran- 
cuzki i angielski, kształcą młodziana w ogóle na oświeconego 
ziemianina.

Czy więc nauki te dla przyszłych rolników nie są o wieje 
przyjemniejsze i użyteczniejsze, aniżeli nauki gimnazyalne, 
aniżeli li teratura klasyczna? Spodziew am y się p rze to ,  że sy ­
nowie naszych posiedzicieli ziemskich licznie szkolę realną 
w Poznaniu odwiedzać będą. Jeżeliby nam zaś kto powie­
dział ,  że oddając syna swego do szkół, nie może p rzew idy­
w ać ,  czem tenże będzie chciał zostać, czy nie w ola łby  pó­
źniej poświęcić się umiejętnościom, aniżeli rolnictwu lub za­
w odowi przemysłowemu*, odpowiedzie libyśmy na to ,  że ka­
żdy uczeń z szkoły realnej przejść może do gimnazyum, i jeżeli 
tylko nie byl nieukiem w  szkole realnej, to i w  gimnazyum 
łatwo mu pójdzie nauka ję z y k ó w  k lasycznych, p rzy  ogólnem 
rozwinięciu jakie z sobą przyniesie.

2) Niemniej pomyślnych skutków spodziewam y się po 
szkole realnej w Poznaniu  dla rzem iosł naszych. Dziś, z na­
der szczupłemi w yją tkam i, nie śmielibyśmy rzemieślników 
naszych nazw ać praw dziw ym i rzemieślnikami; są to ,  pow ta­
rzam y raz jeszcze, z niektóremi wyjątkami partacze, bez zna­
jomości swej rzeczy, bez nauk ,  bez praw dziw ej rzetelności. 
W y ksz ta łcen ie ,  jeżeli jak ie  takie posiadają ,  odebrali albo 
w szkole e lementarnej, albo w najpomyślniejszym razie, w niż­
szych klasach g im nazyalnych; zw ykle  wykształcenie to ogra­
nicza się na tein, że umieją czytać i podpisać się. Dla tego 
też użyteczna klasa rzemieślników, je s t  u nas praw ie w  po­
gardzie. Szkół rzemieślniczych nie mamy. G dyby  przyszły  
rzemieślnik ukończył,  choćby tylko cztery niższe klasy szkoły 
realnej , p rzys tąp iłby  do nauki rzemiosła z w ykształconym do 
pew nego stopnia umysłem i zapasem pomocniczych wiadomo­
ści. P rzez naukę historyi naturalnej poznałby su row e pro- 
duk ta ,  których później uczyć się będzie przerab iać ;  przez 
naukę rysunków  nabrałby zmysłu estetycznego, upodobania 
w  tern, co je s t  p ro s te ,  regularne, ksz ta łtne , g us tow n e ;  przez 
naukę m atem atyki,  a choćby tylko początki j e j ,  również jak 
przez naukę fizyki,  a szczególnie mechaniki,  naw ykłby  umysł



jego  do zastanawiania się; może później stałby się wynalazcą 
niejednej użytecznej rzeczy, a niezawodnie zdolniejszym do 
udoskonalenia i podniesienia przyszłego  swego rzemiosła albo 
kunsz tu ,  aniżeli p rzys tępu jąc  do tego zawodu przem ysłowego 
z umysłem n iep rzem y ś lny m , surow ym . Ucząc się choćby 
ty lko początków  historyi pow szechnej,  arytmetyki, ję z y k ó w  
ży jących ,  uzdolniłby się na oświeconego obywatela  miasta, 
a zczasem wykształcenie sw oje , nauki i wiadomości szkolne 
coraz w ięcejby uzupełniał. Jeżeli przyszli nasi rzemieślnicy 
odbiorą więcej niż dotąd przygotowania naukow ego, real­
n e g o ,  zamienią się ubogie i nędzne nasze mieściny w miasta 
po rządne ,  kwitnące , napełnione pracow itym i, przemyślnymi 
rzemieślnikami, fabrykantam i, zamożnymi i oświeconymi oby­
watelami.

Spodz iew am y się p rze to ,  że nietylko posiedziciele ziem­
scy, ale i zamożniejsi mieszczanie licznie synów  sw ych  po­
syłać będą do szkoły  realnej, a nie u p a try w a ć ,  jak  się z w y ­
kle działo do tąd ,  jedynego  dla n ic h s z c z ę śc ia  . w.jRa.oie du­
cho w ny m , do którego ich często przeznaczają mimo najmniej­
szego z ich strony powołania i chęci.

3) Jak  dla rolników i rzemieślników, tak i dla p rzysz łych  
kupców nuszj/c/t bardzo użyteczną stać się może szkoła realna 
w Poznaniu. Jak czystem sumieniem rzemieślników naszych 
nie śmielibyśmy nazwać p raw dziw ym i rzemieślnikami; tak nie 
pow ażylibyśm y się i kupców naszych , z nader małemi w y ­
ją tk a m i ,  nazwać p raw dziw ym i kupcami; są  oni raczej prze- 
kupniarzami, k ram arzam i,  bez znajomości kupiectwa, bez nauk 
i wiadomości po trzebnych ,  bez sumienności, jaka  charak te ry ­
zować powinna każdego kupca. I)la tego i kupiectwo jes t 
u nas praw ie w  takiem samem poniżeniu, jak  rzemiosła Dla 
czego kupcy  nasi nie mogą w ytrzym ać konkurencyi z cudzo­
ziemcami? R ęczym y, że nie jed yn ie ,  jak się niejednemu zdaje, 
dla posiadania mniejszych funduszów przy  rozpoczęciu swego 
przedsięwzięcia, ale głównie dla nieznajomości kupiectwa. dla 
b raku  ogólnego oświecenia i specyalnego wykształcenia. Szkoła 
reałna w  Poznaniu może się więc niepomału przyczynić do 
w yzwolenia  kupiectwa naszego z niem owlęctwa, do podnie­
sienia go w  znaczeniu. Nauki szkół realnych, jako to :  a ry t-
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me tyk a (połączona z buch ha l te ryą ) ,  s ta tystyka , jcografia, a na­
wet" his torya na tu ra lna ,  fizyka, chemia, m atem atyka, są ba r­
dzo pomocniczemi i uźytecznemi naukami dla przyszłego kupca. 
W  szkole realnej poznać on może tak potrzebne dla niego 
języ k i :  niemiecki, francuzki i angielski; wykształcić się g run ­
townie w  języ k u  i li teraturze o jczystej, czego po nim, choćby 
tylko jako  po oświeconym P o laku ,  wymagać mamy prawo. 
G runtow ne poznanie his toryi powszechnej w szkole realnej, 
poda mu praw o obyw ate ls tw a  wśród ludzi światłych.

4) Następnie ,  użyteczniejszą aniżeli gimnazyum, je s t  szkoła 
realna dla p rzyszłych chirurgów i  farmaceutów  czyli apte­
karzy ', którymi w większej części są dotąd cudzoziemcy. I ała 
ich sztuka głównie polega na specyalnej znajomości nauk przy 
rodzonych. 1 tak aptekarz doskonale znać potrzebuje zioła, 
kory, potaże , so le ,  sp iry tusy , kw asy  i tym podobne rzeczy, 
należące częścią do his toryi na tura lnej ,  częścią do chemii

5) Dotychczas przechodzi co rok dużo młodzieży z czte­
rech niższych klas giranazyalnych do seminaryum nauczyciel­
skiego. Daleko użyteczniejśzera dla przyszłego powołania  nau­
czycielskiego by łoby  naukowe przygotowanie w  czterech niż­
szych klasach realnych aniżeli g imnazyalnych, ponieważ, tak 
w instytucie nauczycielskim, jako tez w  szkole realnej,  głó­
w nym  przedmiotem są nauki rea lne , i g łównie też nauczy­
ciel elementarny, obok czy.ania i pisania, dzieci po wsiach, 
a szczególnie w mieście, uczyć ma i powinien realiów.

Ż yczylibyśm y dla dobra k ra ju ,  aby^ dzisiejsze szkoły 
rektorskie po miastach pow iatow ych w Księstwie naszem, za­
mieniono na w yższe szkoły miejskie, tak nazwane i pow sze­
chne w Niemczech „§cf>ere S u rgerfd ju len "  czyli niższe szkoły 
realne. Dzisiejsze szkoły rektorskie są niczćm innem, jak  czte­
rem a niższcmi klasami gimnazyalnemi; szkoły zaś wyższe 
miejskie, b y ły by  czterema nizszemi klasami szkół realnych. 
Po skończeniu tych klas realnych w  mieście powiatowem, 
przechodzić mógłby chłopiec od 1 4 — 16 roku do dwóch w y ż­
szych klas w szkole realnej w Poznaniu , jeżeliby się dalej 
chciał kształcić. Przyszli zaś rzemieślnicy i mniejsi kupcy ode­
braliby w  takich w yższych szkołach miejskich czyli niższych 
realnych zupełniejsze i właściwsze wykształcenie, aniżeli w dzi-
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siejszych szkołach rektorskich. W  szkołach takich dostate­
cznie także mógłby się niejeden młodzieniec przygotow ać do 
seminaryum nauczycielskiego.

6) Dotychczas mało młodzieży naszej idzie po skończe­
niu nauk na niższych urzędników, czyłi tak zw anych subal- 
ternów. Nie wchodzimy w  pow ody tego, ale to p ew na ,  źe 
niejeden mógłby tu znaleść przyzw oite  utrzymanie, i że szkoła 
realna doskonale na subalterna przysposobić młodego czło­
wieka może, daleko lepiej aniżeli giinnazyum.

T ak  więc pozostałoby się giinnazyum instytutem p rz y ­
gotow aw czym  tylko dla tej młodzieży, która poświęcić się 
pragnie ścisłym naukom , jak o  to filologii, p raw u ,  teologii, 
medycynie i umiejętnym badaniom nauk przyrodzonych. Dla 
reszty zaś młodzieży, za najwłaściwsze instytuta p rzygo to ­
w awcze uw ażam y szkoły realne.

Nie śmiemy nad tern się jeszcze zastanawiać, w jakim 
stosunku stoją szkoły realne do sztuk pięknych. Sztuki bo­
wiem piękne tak są u  nas zapoznane, że pótrzebaby zdol­
niejszego pióra aniżeli jes t  nasze do zwrócenia nań publicznej 
uwagi. Nie pow ażylibyśm y się dziś u nas namawiać kogokol­
wiek do poświęcenia się sztukom pięknym, z wyjątkiem bu­
dow n ic tw u , bo nie widzimy, przynajmniej u nas w Księ­
stw ie ,  sposobu utrzymania dla żadnego artysty .

Cieszymy się w prawdzie z wielu innym i, że tak licznie 
zwłaszcza uboższa młodzież nasza garnie się do nauk ,  że ka­
tolickie giinnazyum w Poznaniu ,  giinnazyum w Trzemesznie 
i Ostrowie przepełnione są u czn iam i; ale z drugiej znów strony 
obaw a nas przejmuje o los tylu młodych ludzi z gimnazyalnem 
wykształceniem, dla których tak szczupłe jes t później pole dzia­
łania. Cóż oni poczną po skończeniu nauk w gimnazyum? Zkąd 
wszyscy wezmą fundusze na uniw ersy te t?  jakim u. p. sposobem 
utrzymają się młodzi prawnicy, nieposiadający żadnego majątku, 
aż do złozenia trzeciego egzaminu? A  przecież nie wszystka 
młodzież uboga poświęcić się pragnie stanowi duchownemu, ja k ­
kolwiek wielki jeszcze je s t  brak księży. Nie myślimy b y n a j­
mniej odwodzić młodzież kształcącą się od przykładania  się 
do nauk ścisłych, od uczęszczania na u n iw ersy te ty ; ale w y-
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zn a jem y  o tw a r c i e ,  że c ie szy ło b y  nas  b a r d z o ,  g d y b y ś m y  r ó ­
w n ie  ty le  m ło d z ieży  w idzie li  sposobiącej  się  realn ie  do  p r a ­
k ty c z n y c h  z a w o d ó w .  W y k s z ta łc o n y  i r zeczyw iśc ie  z d a tn y  ro l ­
n ik ,  w y ż sz y  rzem ieś ln ik ,  f a b ry k a n t ,  leśniczy, kupiec ,  znajdzie  
jeżeli nie w  m ałćm  naszem  K s ię s tw ie ,  to w  K ró le s tw ie ,  G a ­
licy i ,  na L i tw ie ,  R u s i ,  W o ł y n i u  lub U kra in ie  s to so w n e  dla

siebie  po le  i u t rzy m an ie .
P r z y  k o ń c u  n a d m ie n ia m y  je sz c z e ,  że ja k  g im n a z y u m  sp o ­

sobi  m łodz ieńca  do u n i w e r s y t e t u , tak  szko ła  realna  chcącego  
się  pośw ięc ić  a g ro n o m ii ,  wyższymi rzem io s ło m  i t. p . ,  p r z y ­
g o to w u je  do  n a jw y ż s z y c h  czyli sp e c y a ln y ch  szkó ł  rea lnych ,  
jak iem i  s ą :  szk o ły  a g ro n o m ic z n e ,  k u p ieck ie ,  f a b ry k a n tó w ,  te­
ch n ic zn e ,  akadem ie  sz tuk  p ię k n y c h ,  szk o ły  po litechniczne  i t. p.

SPRAWOZDANIE
D y rc k cy i  T o w a r z y s t w a  P o m o c y  N a u k o w e j  dla młodzieży 

W ie lk ie g o  K s .  Pozn ań sk ieg o .
za ro k  o d  sw . Ja n a  1852 do  s w . J a n a  1853.

P r z y s t ę p u j ą c  do  do ro czn eg o  S p r a w o z d a n ia  ^ d w u n a s t e g o  

r o k u  d o b ro c z y n n e g o  dz ia łan ia  T o w a r z y s t w a  P o m o c y  N a u k o ­
w e j ,  z czynnośc i  d y rc k c y i  zaszczyconej  t o w a r z y s tw a  zau fa ­
niem  i o w o c ó w  w s p ó ln e g o  p o św ięcen ia ,  ma sobie d y r e k e y a  
za o b o w ią ze k  tak  w  w łasn em  ja k o  też w w y c h o w a ń c ó w  to ­
w a r z y s tw a  im ien iu  na  s a m y m  w s tęp ie  w y n u r z y ć  ogó łow i 
c z ło n k ó w  szczere  i rze te lne  p o d z ięk o w an ie  za n ieus ta jącą  g o r ­
l iw ość  w  p o św ię c en iu  o b y w a te l sk ie m ,  k tóre  lat j u ż  d w a n a ­
ście tej sz lachetne j  in s ty tu c y i  istnieć i kw itnąć  pozw oli ło ,  
i tern samem n iec h y b n ą  d a ło  rę k o jm ię ,  że zadne w p ł y w y  
c z a so w e  t rw a łośc i  je j  p o d k o p a ć ,  a tćm mniej u p a d k u  jej  s p r o ­
w adz ić  j u ż  nie z d o ła ją  P r z e t r w a ło  to t o w a r z y s tw o  wie le  klęsk 
m a te ry a ln y c h  i p rzes i leń  m a j ą t k o w y c h , p rz e t rw a ło  kilka b u ­
r z y  p o l i ty c z n y c h ,  p rz e t rw a ło  nareszc ie  wdele zmian różn y ch  
mniej lub więcej j e m u  p r z y c h y ln y c h  s t r o n n ic tw ;  j a k  g d y b y  
z ło to  z  ogn ia  p ro b ie rc ze g o  w y s z ło  i s to i  na  j a w i e ,  szczycąc  
się p o w sze ch n e m  zaufaniem. C h a ra k te r  ten bez z m a zy  i nie-
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ufności nadaje rau w spólny  wszystkim interes oświaty i mo­
ralności,  który to interes b y ł ,  jes t  i będzie głów nym i cel­
nym tow arzys tw a  zamiarem.

Do w ynurzonych  cotylko słów wdzięczności miło nam 
je s t  dorzucić w  tyra roku pewniejszą nieco tejże wdzięczno­
ści rękojmię w  ogłoszonych w ciągu tego roku wykazach 
młodzieży tak wspieranej w latach od św. Jana  1849 do 
św. Jana  1 85 3 ,  jako też wykształconej całkowicie lub czę­
ściowo funduszami tow arzy s tw a  przez przeciąg lat od loku  
1 8 4 1 / 4 2  do św. Jana  1851 i rozesłanych w stosownej liczbie 
do komitetów. W y k a z y  te składają naoczne i numeryczne 
dow ody z ow oców  zebranych z pola ofiar obywatelskich 
i p rzekonyw ają  każdego, że tak znaczna liczba uzdatnionej 
i po społeczeństwie Księstwa rozrzuconej młodzieży dostate- 
cznem jes t zabezpieczeniem korzystnego użytku wspólnych 
a licznych funduszów.

Poniżej następujące sprawozdanie w ykazuje T o w a r z y ­
stwu tak stan funduszów  z ubiegłego roku od św. Jana  1852 
do św. Jana  1 853 ,  jako też czynności dyrekcyi i komitetów, 
kreśląc niemniej ogólny obraz rezultatów w tym roku osią­
gniętych. Odliczając małe p rze rw y  w czynnościach dyrekcyi 
spow odowane dłuższą nieobecnością kilku miejscowych człon­
ków w porze la towej,  s tawa dyrekcya przed walnem zebra­
niem tow arzys tw a  z tem zaręczeniem, że i w tym roku do­
pełniała obowiązków swoich sumiennie i w miarę sił swoich. 
T y ra  bardziej żałować m us i,  że o małej tylko liczbie komi­
tetów toż samo złożyć może świadectwo. Kilka komitetów 
celowało w  tym roku gorliwością w działaniu i regularnością 
w  posiedzeniach i rapor tach ; wiele innych ledwo kiedy nie­
kiedy dawało znak życia; są  jeszcze powiaty, w  których na 
żaden sposób sformować komitetów dyrekcyi się nie udało. 
Sm utne  to je s t  i dobru tow arzys tw a nader dotkliwe zjawisko, 
gdyż doświadczenie aż nadto wyraźnie stwierdziło ,  że żyw y  
udział i regularność w opłacaniu składek zawsze w  parze idą 
z czynnością komitetów.

Nie zechce tego tow arzys tw o  włożyć na karb mniej do­
brej woli lub obojętności dla obowiązku włożonego na dy- 
rekcyą uchwałą walnego zebrania z roku 1851, jeżeli i w  tym
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ro k u  jeszcze  nie j e s t  taż d y r e k c j a  w stan ie  z łożyć  w y k a z u  
zaległości  sk ładek z d w ó c h  lat ub ieg łych .  P o c z u w a ją c  się za­
w sze  do sk ru p u la tn eg o  w y p e łn ia n ia  u c h w a ł  w a ln eg o  zebran ia ,  
u w a ż a m y  się za u sp ra w ied l iw io n y ch  z n iezad o sy ću czy n ien ia  
rzeczone j  u chw ale  p rzez  wielkie i p ra w ie  n ie p rz ez w y c ięż o n e  
t ru d n o śc i ,  j ak ie  się w tej p r a c y  o b jaw iły .  Częste  p rzes ied la ­
n ia  sk lad k u jący ch  z p o w ia tu  do  p o w i a tu ,  nieuiszczanie  się 
w  te rm in a c h ,  a n aw et  latach w ła ś c iw y c h ,  n iedok ładność  za ­
c iągania  sk ładek i rozk ładan ia  icłi m ięd zy  te rm ina  w łaśc iw e,  
w s z y s tk o  to razem  s p r a w ia ,  że książki k o m ite to w e  t ru d n o  
a p ra w ie  n iepodobno  sp ro w ad z ić  do  jed n o śc i  z książkami g ló- 
w n em i.  T ru d n o śc i  te są  tak w ie lk ie ,  że d y r e k c y a  z w ą tp i ła  
p ra w ie  o możności d o p ro w a d ze n ia  t y c h  w y k a z ó w  do  sk u tk u  
w  takiej śc is łości,  jak ie j  fo rm alność  w y m a g a ;  w sze lk ie  d o ­
ty c h c z a so w e  usi łow ania  k a lk u la tu ry  p o k a za ły  się  d o tąd  n ie ­

dosta teczne .
D y re k c y a  składała  się w  ro k u  b ieżącym  z n a s tęp u jąc y c h  

osó b ;  1) z M ie lżyńsk iego  Macieja ,  j a k o  prezesa .  —  2) D ra  Ce­
g ie lsk iego ,  j a k o  zas tępcy  p rezesa .  —  3)  Ks. p ra ła ta  B rz e z iń ­
skiego, ja k o  sek re ta rza  i p odskarb iego .  —  4) C zapsk iego  F r a n ­
ciszka.' — |.5) Cieszkow skiego A u g u s ta .  —  6) Ks. r e g en sa  J a ­
niszew sk iego .  —  7) Ł aszczew sk ieg o  F e l ix a .  —  8)  D ra  M ate-  

ckiego. —  9) D ra  M otty .  —  10) Ks. D ra  P ru s in o w sk ie g o .  —  
11) P o tw o ro w sk ie g o  G us taw a .  —  12) R a d o ń sk ie g o  A n as ta ­
zego, —  13)  S z u łd rzy ń sk ie g o  Józefa .  —  14) W a n n o w s k ie g o  

p ro feso ra .
Po s ied zen ia  d y rek cy i  z w y cz a jn e  o d b y w a ły  się co c z w a r ­

tek  po  p ie rw sz y m  i p ię tnas tym  każdego  m ies iąca ,  n a d z w y ­

cza jne  zaś w  m iarę  po trzeby .
P o s ie d z eń  t a k o w y c h  o d b y ła  d y r e k c y a  w  b ieżącym  roku

w  ogóle  31.
Dziennik  re g is t r a tu ry  o b e jm o w a ł  p rzez  rok  b ieżący  9 9 0  

n u m e r ó w ,  z k tó ry c h  p rz y p ad a  na k o re sp o n d e n c y ą  k o m ite tó w  

z d y r e k c y ą ,  ja k  n a s tęp u je ;

1 1Z p o w ia tu  B a b i m o s t s k i e g o .....................................................  *
2 |  „  B u k o w s k ie g o .............................................................
2 |  „  B y d g o s k i e g o ...........................

Do p rzen ies ien ia  . • • 13



4
5
6
7
8 
9

10
11
12
13
14
15
16
17
18
19
20 
21 
22
23
24
25
26
27
28

Z powiatu Chodzieskiego . . .
C z arn k o w sk ieg o  . . 
G n ieźn ieńsk iego  . . 
In o w ro c ła w s k ie g o  . 
K ośc iańsk iego  . . 
K ro b sk isg o  . . . .  
K r o to s z y ń s k ie g o .  . 
M ię d zy  ch o d zk ieg o .  
M ię d zy rzeck ieg o  . . 
M ogiln ick iego  . . . 
O b o rn ick ieg o  . . . 
O d o la n o w sk ie g o  . . 
O s trz e szo w sk ieg o  , 
P le sz cw sk ieg o  . . 
P o z n a ń sk ieg o  . . 
S r e d z k ie g o  .

391___

Z przeniesienia

Sremskiego
* S z a m o t u l s k i e g o .............................
5 S zu b iń sk ieg o ....................................
* W ąg ro w iec k ie g o .............................
« W rz e s iń sk ie g o .................................
s W a cho w sk ieg o    • •
 ̂ W y r z y s k i e g o ..............................

Miasta Poznania z lewej strony W a r ty  .
* * z prawej strony W a r t y .

13
8
2
2
2

18

4
18

15
2

15
3 
2

10
8
4

5 
2

10
3

68
13

227Ogółem  .

Reszta num erów  7 63  przypada na korespondencyą dy- 
rekcyi z władzami kra jow em i, instytutami naukow em i, komi­
tetami, członkami to w arzy s tw a ,  nakoniec z młodzieżą lub jej 

rodzicami i opiekunami.
Akt ogólnych, szczegółowych i osobistych by ło  podług 

sprawozdania  z roku 1 8 5 1 / 5 2  w ogóle 1 043 ; w  ciągu roku 
1 8 5 2 / 5 3  p rzy b y ło  tychże 4 9 ,  było ich więc w końcu roku 
składkowego 1 8 5 2 / 5 3  ogółem 1092.

W  ciągu roku  składkowego 1 8 5 2 / 5 3 :

1) Z łoży ł popis na doktora lekarskiego s typendyat . 1

2) Z łożył popis na auskultatora sądo w eg o .....................  1

3) Przeszedł z uniw ersyte tu  do seminaryum ducho­
wnego ...................................................................................  1

4) Ukończyło studia akademickie s ty p e n d y a tó w . . . .  5
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5) P rzeszło  z te rc j i  lub w yższych  klas g im n az ja l ­
nych do alumnatu młodzieży sposobiącej się do 
stanu d u ch o w n eg o . .  ....................................................  3

6) Złożyło popis na nauczycieli elementarnych sty-
p e n d y a t ó w ............................................................................ 2 8

Z tych otrzymało świadectwo:
6ciu z Nr. I.

15tu z Nr. 11.
7miu z Nr. III.

Dochód kassy T o w arz y s tw a  wynosił :
la l .  s ff r . f e n .

a )  ze składek bieżących i zaległych . . . 5335  7 10
h) z nadzwyczajnych dochodów’ ......1017 2 —

Ogólnie . . . 6352  0 10
W y d a tk u  zas' było w edług  poniżej umiesz­

czonego w y k a z u ..................................591 4  16 5
Pozostało się zatem w zasobie . . . 437  23  5

Oprócz tego w listach zastawnych W . Ks. Poznańskiego 
3 ^  procentowych 2060  tal.

W ykaz dochodów od  1 lipca  1852 do osta tn iego czerw ca  1853.

Z P o w i a t ó w .
Ilość

przychodu.

ta l  s ir . e n .

B abim ostsk iego ........................................................................ 400
B u k o w s k ie g o ................................................................... 9(|9
B y d g o s k i e g o ........................................................... 88

89Chodzieskiego................................................................ 22 6
C z a r n k o w s k ie g o .................................................... 41
/ I  .  / - I .Gnieźnieńskiego i miasta G n i e z n a ......................... 901 15
Inowrocławskiego. . . ................. 863
K ośc iańsk iego ............................................................ 'li 9 22 6
Krobskiego . . . . \
K r o to s z y ń s k ie g o ................................................................................................ 143 5
Międzychodzkiego .................................................... 322

18
5

M ięd zy rzeck iego ............................................................
M ogiln ickiego................................................................... 75 15 --

Do przeniesienia . . . 2 8 9 0 2 5

V;

1
2
3
4
5
6
7
8 
9

10
11
12
13
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Ilość 

przychodu
Z P o w i a t ó w .

t a l .  stc- f o n

14
15
16
17
18
19
20 
21 
22
23
24
25
26
27
28

Z przeniesienia
O b o rn ic k ie g o ........................................................
O d o la n o w s k ie g o .................................................
O s trz e s z o w s k ie g o ..............................................
P leszew skiego  ....................................................
P o zn ań sk ieg o ........................................................
Poznania z lewej strony  W a r t y .................
Poznania z praw ej s trony  W a r t y ..............
Szam otulskiego . . . ..........................................
Sredzkieego . . . 
Srem skiego . . . 
Szubińskiego . . 
W agrow ieckiego
W scbow skiego
W rz e s iń s k ie g o ................................
W y rz y s k ie g o ...................................
Do tego dochód nadzw yczajny

Razem

czy iisk iego  5 0 0  ta l.

2890 25
251 25
107 7

57 15
10 --
50 --

311 20
34 5
81 --

158
739 5

10 --
141 15
122 10

370
1017 2

|6352 9
gera hr. ]

10

Dorhód nadzwyczajny wpłynął od następujących osób:

i N adesłał kom itet pow iatu  M iędzychodzkiego 
więcej niż się n a leż a ło ..........................................

l a l .

1

SfC f e n .

2 P. Z upański księgarz za sprzedane mu egzem­
plarze poszytu  „ 0  zębach11................................ 5

3 P. L eitgeber obyw atel z P o z n a n ia ..................... 5 _ --
4 Za kupony  z 2  ra t od listu zastaw n. W ielk.

Ks. Poznańskiego 3 ^ $  na 20 tal.......................
D yrckcya Koła T o w arzysk iego , w edług posta­

now ienia w alnego zebrania z dn. 2  kw ietnia

21
5

50
6 P. Dr. Cegielski od bezimiennej o s o b y .............. 30 -- _
7 P. Adolt Bniński z P ierw oszew a dyety  p rzy ­

padające mu z kasy Z iem stw a K redytow ego 22 20
Do przeniesienia . . . 114 11 —
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22
23

Z przeniesienia . . . 
P. sędzia Gregor przypadającą dyw idendę na 

poczet legatu ś. p. H onora ty  z Brzechwów
S k ó rzew sk ie j .............................................

P. Koczorowski z Izabelli na uzupełnienie su ­
my w powiecie W y rzy sk im  zebranej . . . .  

P. Kazimierz Koczorowski z W itos ław ia  . . . 
P an  Żupański księgarz honorarium za m anu­

sk ryp t  ofiarowany tow arzys tw u  „O gnojach11 
P an  Kazimierz Koczorowski z W itos ław ia  ■ • 
Egzekutorowie testamentu ś. p. ks. T rudz iń -  

skiego z Kościelca procen t od legatu 1000
t a l a r ó w ............................................. ...  ...................

Agio zyskane p rzy  sprzedaży 2  listów rento 
w ych przesłanych, w  miejsce go tów ki przez 
komitet powiatu Sremskiego . . . . . . . .

Sukcesorowie ś. p. Elżbiety Mycielskiej dywi
dendę bazarow ą za rok 1 8 5 2 .........................

Ks. kanonik Brzeziński dyw idendę bazarow ą 
za rok 1 8 5 2 ..................... ...............................

w a  za rok 1852 ........................ ... ..................
Ks. Osmolski proboszcz z Chodzieza datek zi

mowę p o g r z e b o w ą .............................................
Z w ro t  pieniędzy odebranych dawniej przez  pe

wnego mistrza c ies ie lsk iego ............................
P. Lalewicz z Gowarzewa dyw idendę bazaro 

w ą  za rok 1852  •_ > ................
f j  VV 1 U  L U U V M . U . . y     J  J

w nego mistrza c ie s ie lsk ieg o ..............
Pani Laura hr. Czapska ze Smogulca 
Pani sędzina K rzywdzińska

t a l  s ic  f e n .

114 11

400 —

_ 15
100 —

40 _ _
100 — —■

60 — —

— 6 —

15 — —

15 — —

15 —

15 --- —

10 — —

15 --- —

l f > —
lOf

’ =
—

Razein jak  wyżej . . . |1017| 2|
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Wykn% szczegółowy wydatków w roku 1 8 5 2 / 5 3 .

9

10

11

12

1 3

1 4

1 5

1 6

1 7

1 8

19

Dla uczniów na uniwersytecie w Berlinie bę­
dących ................................ ... ..............................

Dla uczniów na uniwersytecie w W rocławiu
będących .....................................................................

Dla uczniów na uniwersytecie w Monastcrze
b ę d ą c y c h ................................................. ... .................

Dla uczniów w gimnazyum św. Maryi Magda­
leny w Poznaniu b ę d ą c y c h ...............................

Dla uczniów w giinnazyum w Lesznie • . . .
)la uczniów w gimnazyum w T rzem eszn ie . •

Dla uczniów w  gimnazyum w Ostrowie . . • .
Dla uczniów w seininaryum nauczycielskiem

w P o z n a n i u ........................................................
Dla uczniów w semin. naucz, w  Paradyżu 
Dla uczniów do wyższego przemysłu sposo-

biących s i ę ................................................ . . . .  .
Na oporządzenie uczniów gimnazyum św. Ma­

ry i Magdaleny w  P o z n a n i u ............................ ...
Na oporządzenie dla młodzieńca uczącego się

r z e m io s ł a .............................................................. ...
Na opłatę szkolną dla uczniów gimnazyum św 

M aryi Magdaleny w Poznaniu  . . . . . . . .
Na opłatę szkólną"dla ucznia giinnazyum F ry

deryka W i l h e l m a .................................................
Na materyały  piśmienne dla dyrekcyi towa

r z y s t w a ...................................................................
Na pensye dla kancelistów D y r e k c y i ..............
Na pcnsyę dla woźnego D y r e k c y i ..................

z n ań sk ieg o .........................
Na wydatki nadzwyczajne

( a l .  s g e n .

2 9 5

2 0 2 2 —

3 0 0 —

8 3 9 1 0

4 1 3 — --
1 7 6 — -----

3 2 1 — —

6 4 3

1 3 2

2 7

2 2 0 — — •

2 4 5 —

1 0 1 5 —

1 4 8 1 2 6

8 1 5 -----

1 9 _
1 2 0 -----

3 6 —

1 2 f > —

2 0 1 2 5 . 1 1

Razem 5 9 1 4 | 1 6 |  5
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L ista  Stypendyatów ułożona według powiatuw.

Nazwisko powiatów 
w których się Stypendyaci uro­

dzili.

W  ciągu  r. 1 8 |T

® S. 
Sl
C- tj

-w=H
n :

p rz y ­
b y ło . u b y ło .

p o z o ­
s ta ło

26
27

w Babimostskim . . .
w Bukowskim.............
w Bydgoskim............
w Chodzieskim . . . .  
w Czarnkowskim . . . 
w Gnieźnieńskim . . • 
w Inowrocławskim . • 
w Kos'ciaiiskim . . . ■
w Krobskim................
w Krotoszyńskim . . . 
w Międzychodzkim . . 
w Międzyrzeckim . . .
w Mogilnickim............
w Obornickim.............
w Odolanowskim . . . 
w Ostrzeszowskim . . 
w Pleszcwskim . . . .
w Poznańskim............
w Szamotulskim . . .
w Sredzkim ................
w Śremskim................
w Szubińskim.............
w  Wągrowieckim. . . 
w Wschowskiin. . . 
w Wrzesińskim . . . 
w W yrzyskim. . . . 
z Ziemi Chełmińskiej

3
2
1
1
1
1
5

10
11
2
1

3
15
4 
4

25

TH 121 55

8
3
3

15
3

2
2
4
6
2

15
Po uniwersytetach przez Towarzystwo wspierani ucznio­

wie sposobią się: a) na teologów 2; h) na filologów 8; c) na 
prawników 10. W  Poznaniu, dnia 7. grudnia 1853.

Dyrekcya Towarzystwa pomocy naukowej dla młodzieży Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego.

Szkoła Polska. VIII. 27
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WALNE ZEBRANIE
T o w a r z y s t w a  P o m o c y  N a u k o w e j  w  P o z n a n i u .

" W e  wtorek dnia 20. m. b. odbyło się w  Poznaniu, na wiel­
kiej sali w  Bazarze, walne zebranie Tow arzystw a pomocy nau­
kowej dla młodzieży Wielkiego Księstwa Poznańsk. Bardzo 
przykre zrobiło na każdego z przybyłych wrażenie, że mniejsza 
niż w  innych latach zgromadziła się ilość członków tow arzy­
stw a, że coraz większa objawia się obojętność w publiczności 
naszej dla każdej spraw y tyczącej się dobra powszechnego, że 
tak prędko wreszcie nastąpiło zapomnienie wielkodusznego męża, 
ś. p. K a r o l a  M a r c i n k o w s k i e g o  i tego dzieła jeg o , które 
tak po ojcowsku obmyślił, ukochał i w  spuściznie nieomal ty ­
siącznym dotąd żyjącym  pozostawił przyjaciołom, a ci liczni 
przyjaciele jego , z wyjątkiem kilkunastu a może tylko kilku 
mu wiernych i po śmierci, i ci, dla których był doradzcą, 
dobroczyńcą, dla których dobra nieraz poświęcał skołatane ju ż  
zdrowie, dzisiaj ukochane jego dzieło, jego dziecko opuszczają 
niewdzięcznie i sierotą pozostawiają. Mimo ie  dyrekeya w y ­
znaczyła dla walnego zebrania dzień taki, który masę obyw a­
teli zgromadza do stolicy Księstw a, mimo,  że wszystkie hotele 
by ły  zajęte przez przybyłych , nie zeszło się przecież na walne 
zebranie tow arzystw a ani 40 członków ; woleli może chodzić 
za prywatnemi interesami albo bawić się gdzie z przyjacielem, 
aniżeli poświęcić trzy  godziny sprawie w ażnej, publicznej. 
Gdyby pow stał M a r c i n k o w s k i  z grobu , byłby się zgorszył. 
Z duchownych przybyło na walne zebranie tylko 4 czy 5 gor­
liw ych, również z miejscowych członków, a nawet takich, 
którzy byli stypendyatami tow arzystw a, zaledwie kilkunastu czy 
zgoła tylko kilku pofatygowało się na zgromadzenie. Obrzy­
dliwa to obojętność! Obok wielkiej sali Bazaru, na której obra­
dowało trzydziestu kilku członków tow arzystw a, bawiono się 
w  najlepsze w  karty.

Posiedzenie zagaił zastępca prezesa, pan Cegielski, nastę­
pującą m ow ą:

„Szanowni członkowie towarzystwa!
W łożono znów na mnie zaszczytny obowiązek zagajenia
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walnego zebrania naszego tow arzystw a, i powitania zacnych 
członków w  miejscu zebranych imieniem dyrekcyi, której pre­
zesa mam zaszczyt zastępować.

Akt ten walnego zebrania, uroczysty ważnością tow arzy­
stw a, jego celów, czynności i owoców, miał niegdyś charakter 
uroczysty także i liczbą członków, którzy na głos dyrekcyi 
spieszyli na wielką tę salę obrad reprezentować towarzystwo 
i dawać świadectwo żywego udziału w  interesie tegoż tow a­
rzystwa. Rzadszy dziś zastęp zebrania, imieniem raczej walnego 
aniżeli liczbą, mógłby niekorzystne rzucać światło nad uspo­
sobienie i wolę obywateli dla tow arzystw a, któremu dwunasto­
letnie istnienie bez przerw y nadało charakter powagi i trw a­
łości, oraz rękojmę niechybnych dla kraju korzyści. W  prze­
rzedzonych tych rzędach zebranych tych członków najmocniej 
podobno uderza brak licznej reprezentacyi ze strony tych oby­
wateli, których stanowisko społeczne i majątkowe najwyraźniej­
sze ma powołanie do reprezentowania tow arzystw a dobroczyn­
nego, jakiem jest towarzystwo pomocy naukowej. Nie bez żalu 
i obawy nastręcza się tu  myśl, że w  tej klasie obywateli, która 
niegdyś pod silną wolą wielkiego ducha założyciela tow arzy­
stwa hojnie wspierała i reprezentowała licznie i ochoczo interes 
tow arzystw a na jego zebraniach, zajść musiało przesilenie ce­
lom towarzystwa mniej przychylne jakoby się zapierać zwolna 
chciano tych przekonań i tych dróg, które niedawno temu za 
najzbawienniejsze dla kraju uważane mieć chciano.

Bo też nie bez powodu podobno dostrzeżono, źe jak  nie­
dawno temu w  gruntownej nauce i prawdziwej oświacie mło­
dzieży najpewniejszą upatrywano rękojmię szczęścia kraju , tak 
po dziś dzień niemało ju ż  jest takich, którzy w  nauce i oświe­
caniu surowych um ysłów  uboższej młodzieży podejrzliwie w y­
szukują podnietę do wyższych i nienasyconych pretensyi w  spo­
łeczeństwie, a tern samem jeźli nie zgubę radzi widzieć zamiast 
zbawienia w  popieraniu ośw iaty, to przynajmniej dobrowolnie 
podawany środek do wychowywania malkontentów, a więc 
nieprzyjaciół istniejącego rzeczy porządku. Przyjdzie zaiste czas, 
kiedy gruby błąd i fałsz takiego podejrzywama oświaty po­
znany i uznany zostanie; — oby tylko uznanie to nie przyszło 
za późno, tak jak za późne było uznanie, ze naprawa rze-
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czypospolitej, jej konstytucyi, administracyi, sądów, szkół, 
duchowieństwa, jej przemysłu i wszystkich podstaw spółe- 
czno-rządowych była koniecznym i jedynym  warunkiem jej 
zbawienia. Nie oświatą upadają społeczeństwa, ale raczej bar­
barzyństwem , ciemnotą lub zepsuciem. Barbarzyństwo i cie­
mnota klass niższych, samolubstwo, zepsucie i nadużycia klass 
w yższych w  społeczeństwie, to sprowadza ruinę społeczeństw 
i narado w, a z niemi razem i upadek tych klass, które w  ciem­
nocie najpewniejszy bezpieczeństwa i trwałości upatryw ały śro­
dek. Czyż to oświata, a nie barbarzyństwo i ciemnota podały 
niegdyś broń w  ręce ludności niemieckiej w  wojnie tak nazwa­
nej chłopów? Czyż to oświata, a nie barbarzyństwo i ciemnota 
wywołały hajdamackie okrucieństwa rzezi łlumańskiej? Czyż 
to oświata, a nie barbarzyństwo i ciemnota uzbroiły zbójecką 
rękę Szelów galicyjskich na najlepszych swych panów ? Nie! 
nie oświata, ale ciemnota obala porządek rzeczy społecznych, 
ciemnota zarówno pod sukmaną chłopską, jak  pod szatą euro­
pejską; w barbarzyńskiej ciemnocie nie masz bezpieczeństwa 
ni dla wolności prywatnej i publicznej, ni dla szlachetnych 
owoców cywilizacyi, ni dla m ajątków, ni dla zacności imion 
historycznych, ni dla samej nawet religii, którą strwożone 
um ysły za jedyny  hamulec przeciw złem u, za jedyny  węzeł 
między ogniwami rozprzężonego społeczeństwa uważać radzą. 
Prawdziwa i gruntow na oświata uszlachetnia i uspołecznia czło­
wieka, rozjaśnia widokrąg jego pojęć, obznajmia go z powin­
nościami względem siebie, względem społeczeństwa i twórcy, 
jednoczy sprzeczności, godzi różne w arstw y społeczeństwa, 
przysposabia nawet i użyźnia rolę, na którą paść ma zbawienne 
ziarno religii świętej.

Zle więc i przewrotnie czynią ci, którzy tow arzystw u 
pomocy do rozszerzania prawdziwej nauki i oświaty bogatą swą 
uchylają rękę; źle czynią, bo dzieła zbawiennego dla kraju 
należycie i w miarę możności nie popierają; przewrotnie czy­
nią, bo w błędnem mniemaniu, jakoby pewnemu rzeczy po­
rządkowi służyli, torują ścieżki cudzoziemskiej oświacie, któ­
rej ciężar przywalić musi i ciemnotę, i z nią razem tycłi, co 
mu bałwochwalcze gotowi palić ofiary. Z cudzoziemską oświatą 
zwykle i cudzoziemskie przychodzą pany !
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Im jaśniej te praw dy biją w  oczy, tym  poważniejszy i 
wspanialszy przybiera charakter tow arzystw o, którego jesteśmy 
członkami. Miejmy nadzieję, ze i te chwilowe podejrzenia i 
uprzedzenia ustąpią w net miejsca rozumniejszemu o rzeczy są­
dow i, i że po krótkiem przesilenia wszyscy znów obywatele, 
bogaci równie jak  mniej majętni, zarównie duchowni jak  świec­
cy, uczczą sprawę tow arzystw a i do jego celów hojniejszej 
znowu dołożą ręki. Interes pryw atny mocniej zwykle przema­
wiający do serc i um ysłów  ciasnych aniżeli interes powszechny, 
wskazuje palcem coraz wyraźniej brak nauki wszechstronnej 
i woła o środki zaradcze. Linie telegraficzne i drogi żelazne 
wplatają nas coraz silniej w  wielki ruch ośw iaty, przemysłu 
i interessów europejskich, tak moralnych jak  materyalnych. 
Ruch ten porwie nas i zgniecie jako leniwy i bezsilny opór, 
jeźli w  kołach jego obrotu czynnego nie zabierzemy miejsca. 
Nie sięgając wyższego przem ysłu, do którego prowineya nasza 
podobno ani materyału ani powołania mieć nie może, dosyć jest 
rzucić okiem na potrzeby przemysłu z agronomią ściśle zwią­
zanego, aby uczuć i uznać brak ludzi przygotowanych nale­
życie do podnoszenia bogactw naszego małego społeczeństwa. 
Gospodarstwo rolnicze stało się dziś wysokim przemysłem. 
Działają w  niem machiny parow e, narzędzia sztuczne, aparaty 
gorzelnicze, cukrownicze itp. Ziemia zmusza się środkami prze- 
mysłowemi do wydawania owoców w  miarę mnożącej się lu­
dności; zarząd i bieg gospodarstwa wymaga umiejętnego uży­
cia pracy i kapitału. Jakież to pole dla przemysłu pośrednio i 
bezpośrednio z agronomią związanego ? Ileż to pracy i wido­
ków dla zdatnej i gruntownie wykształconej młodzieży ? dla 
budowniczych, inżynierów, cukrowników, gorzelanych, mecha­
ników i przemysłowców wszelkiego rodzaju? Jakaż to próżnia 
pragnąca oświaty i nauki, — a my byśm y się skarżyć już  
mieli na przesyt w  oświacie, i bać się pustoszącego jej wez­
brania ?

Do zaspokojenia tej strony potrzeb naszego księstwa w a­
żnym bez wątpienia będzie przyczynkiem świeżo - załozona tu 
w  Poznaniu szkoła wyższa realna. Nie tu jest miejsce i pora 
oceniać ważność tego rodzaju szkoły i stosunek jej do dotych­
czasowych zakładów gimnazyalnych. Atoli bezpośrednio nasuwa
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się ta uw aga, że szkoła ta może spełnić wielkie zadanie w  obe­
cnych prowincyi naszej stosunkach. Synów  obywatelskich, 
którzy do urzędów  sposobić się i na urzędach w ytrw ać nie 
m yślą, zaopatrzy ona w  zasób praktycznych wiadomości z nauk 
przyrodzonych, matematyki, fizyki, mechaniki, chemii, ję zy ­
ków  i literatur nowych, oraz sztuk tak pięknych jak  zasto­
sowanych, a tym  sposobem wypełnić może tę próżnią, z jaką 
większa część młodzieży majętniejszej ze szkół gimnazyalnych 
przystępowała do życia praktycznego. Młodzież uboższą p rzy­
sposobi ona i zachęci do nauk ścisłych i nastręczy jej współ- 
ubieganie w  wyższych zawodach przemysłowych z cisnącymi 
się przemysłowcami europejskimi. O ile towarzystwo nasze 
uwzględnić ma ten kierunek wykształcenia, i o ile młodzież 
sama z tej szkoły zasięgać będzie pomocy naszej , to przyszłość 
niedaleka wykaże. Mogę tylko w  imieniu dyrekcyi dać to za­
ręczenie, że stosownie do życzeń przez towarzystwo dawniej 
wynurzonych, oraz z mocnego przekonania o pożyteczności 
nauk przyrodzonych i realnych w  ogóle, ndodziez szkoły real­
nej niemniej hojnie wspierana być ma, jak młodzież dotych­
czasowych gimnazyów.

Jeźli krótką wzmianką pominę wyższe moralne interessa, 
które wszelkiej ośw iaty, azatem i naszego tow arzystw a były  
i zostaną celnem zadaniem, nie uczynię tego przeto, iżbym 
moralne spraw y niżej kładł interesów materyalnych, ale raczej 
z tego powodu, że cele moralne od samego związku tow arzy­
stwa aż po dziś dzień były  i są duszą żywotnią naszego sto­
warzyszenia, tak iż i wszystkie sprawozdania dyrekcyi i w szy­
stkie odezwy poprzedników moich z tego miejsca duchem tym 
tchnęły, i w  serca członków tow arzystwa miłość do spraw y 
publicznej przedewszystkiem i najsilniej wdrażały. O owocach 
zaś wyższej nauki z poręki tow arzystwa świadczą obsadzone 
naszą młodzieżą posady szkół wyższych i niższych, posady 
sądowe, posady duchowne zarówno jak  świeckie; świadczy 
nareszcie coraz powszechniejszy duch moralności, nieodstępnej 
towarzyszki prawdziwej oświaty.

Bliższych szczegółów z tegorocznych funduszów tow arzy­
stwa i ich użycia dowie się szanowne zebranie z ułożonego na 
ten cel rocznego sprawozdania dyrekcyi, które za wezwaniem
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prezesa z wyboru walnego zebrania wnet odczytanem zostanie. 
Zanim w ybór ten nastąpi, niechaj mi wolno będzie w imieniu 
dyrekcyi prosić szanownych członków tu  zebranych, aby ży ­
w y ten interes, jakiego przez przybycie swoje w yraźne dali 
dowody, starali się słowem i uczynkiem szerzyć pomiędzy 
obywatelstwem miejscowem i zamiejscowem, aby dawali żywe 
świadectwo o szlachetnem przeznaczeniu towarzystwa i zba- 
wienuośei jego owoców, aby rozpraszali nieufność do niego, 
jeźli się jaka" w  um ysły  niepewne i niestałe wkradać zaczęła, 
karcili egoizm, skępstwo do poświęcenia pobudzali, duchownych 
do dobrego przykładu, a bogatych do hojniejszych składek na 
rzecz tow arzystw a spowodować się starali. Zechcą szanowni 
i zacni członkowie rozdawać to zaręczenie, że ten sam duch 
wielkodusznego założyciela ożywia towarzystwo i jego dyrek- 
cyą, duch tchnący miłością młodzieży i kraju, i rzetelnego ich 
dobra. “

Po w ybraniu pana hr. T ytusa Działyńskiego na przewo­
dniczącego obradom, a syndyka pana W egnera na sekretaiza, 
członek dyrekcyi pan Anastazy Radoński odczytał sprawozda­
nie dyrekcyi tow arzystw a naukowej pomocy za rok od s. Jana 
1852.’ do ś. Jana r. 1853., któreśmy w  całości w  niniejszym 
poszycie Szkoły P. powyżej przedrukowali.

Po załatwieniu kilku mniej więcej ważnych kwestyi, zgro­
madzenie przystąpiło według statutów  do w yboru nowych 
członków dyrekcyi w miejsce w ystępujących; oprócz lir. l y -  
tusa Działyńskiego i syndyka W egnera w ybór padł na dawnych 
członków, tak, że dyrekeya składa się obecnie z pp. 1) Micl- 
żyńskiego Macieja, jako prezesa; 2) dra Cegielskiego, jako za- 
stępcy prezesa; 3) ks. prałata Brzezińskiego, jako sekretarza; 
4) T ytusa Działyńskiego; 5 ) Augusta Cieszkowskiego; 6) ks. 
regensa Janiszewskiego; 7) dra Małeckiego; 8) dra M otty; 9) 
syndyka W egnera; 10) Potworowskiego Gustawa; 11) Radoń- 
skiego Anastazego; 12) Szółdrzyńskiego Józefa; 13) profesora 
W annowskiego; 14) Łaszczewskiego Feliksa.



Słowo o Towarzystwie pomocy naukowej.*)

G i n i e  n a w e t  w  iiaszem s p o ł e c z e ń s t w i e  z m y s ł  d la  
d o b r a  p u b l i c z n e g o , j a k  t ę p o  d o w o d e m  T o w a r z y s t w o  
p o m o c y  n a u k o w e j . 4i

(S z k o ła  p o lsk a  z e sz y t  V. i V I . r .  1853., s tr .  287.)
o

/ j t  byt moralny, a tem samćin i oświata jest jedną z naj­
ważniejszych podstaw istnienia i życia narodu, uczuli to wielcy 
mężowie narodu polskiego, kiedy powzięli ten szlachetny, epoki 
naszej najgodniejszy, pomysł, podżwignienia tej oświaty przez 
wspieranie biednej uczącej się młodzieży. Jakoż pod przewo­
dnictwem nieśmiertelnego^Dra. Karola Marcinkowskiego utwo­
rzone Towarzystwo pom. nauk., hojnemi funduszami licznych 
dobroczyńców zaopatrzone, wkrótce w, całej świetności za­
jaśniało. Uboga młodzież polska, dość liczna, spiesznie pobie­
gła do tego dobroczynnego źródła, aby tam zaspokoić potrzeby 
ciała i ducha. Z miłością macierzyńską przyjęta, zapełniła wszel­
kie zakłady naukowe, a przez Towarzystwo pom. nauk. naj­
troskliwiej pielęgnowana, dążyła do różnych celów.

Nie bezskutecznemi okazały się te dobrodziejstwa, gdyż 
w kilka lat później stanęło na widowni naszej wielu wycho- 
wańców Towarzystwa pomocy nauk. na rozmaitych urzędach 
i stopniach. Zaiste! zdawało się wtedy, iż nowe życie wśród 
nas wstąpiło, iż poznawszy nasz żywioł, nie przestaniemy dą­
żyć do szlachetnych celów, iż życie nasze będzie pełne miło­
ści, cnoty, poświęcenia i pracy. Niestety! runął jeden z tych 
filarów, na którym cnoty narodowe silnie wsparte były. Zni­
knął miłośnik narodu, wzór poświęcenia, dobroczyńca ludzko­
ści, a w śmierci wielkiego Karola Marcinkowskiego utraciło 
Towarzystwo pom. nauk. swego założyciela. Wszak kiedy liczny 
orszak zwłoki jego do grobu prowadził, zdawało się, iż duch 
wielkiego męża pozostał pośród nas i odżył w każdym z osobna; 
zdawało się, źe na grobie jego powstanie pomnik chwały, po­
święcenia, pracy i cnoty, uwieńczony laurem słodkiej pamięci, 
przybrany w łzy wdzięczności.

*) P o d a je m y  w  całości pow yższe  s łow a  nauczycie la  p. S . , byłego 
s ty p en d y a ta  T o w a r z y s t w a  pom. n a u k . ,  jako  szczery  głos  sz lache tnego,  
wdzięcznośc ią  p rze pe łn ionego  serca .  ( P rz y p .  K edak.)
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Przecież inaczej się stało. Z wstępującem do grobu ciałem 
s', p. Karola Marcinkowskiego zaczął zwolna gasnąć ogień wiel­
kich cnót w  sercach naszych, dołączyły się zewnętrzne prze­
szkody, a Tow arzystwo pom. nauk. zaczęło się chylić, składki 
mniej hojnie wpływać. Nie chcę ja  wchodzić w  stan jego, nie 
chcę liczyć szczupłych dochodów a licznych rozchodów, dos'ć, 
gdy przywiodę, do chylenia się jego zastosowane słowa Szkoły 
polskiej, która w  tej mierze tak się odzyw a:

„Ginie w  naszem społeczeństwie coraz bardziej zmysł 
„dla dobra publicznego, czego dowodem Towarzystwo 
„pomocy naukowej.“

Gdzież się podzieli jego członkowie, gdzie liczni dobro­
dzieje, gdzie szlachetni mężowie, gdzie nakoniec wychowańcy, 
synowie Tow arzystw a pomocy naukowej ? Czyż z godnym jego 
założycielem wszyscy w ym arli? Czyliż sprawdzając na sobie 
często słyszane słow a, iż do wszystkiego jesteśmy skorzy, lecz 
w  niczem nie w ytrw ali, odstąpiliśmy od tego Tow arzystw a?

Chociażby z biegiem okoliczności ten lub ów członek w y­
stąpił z grona Tow arzystw a pom. nauk., chociaż może Szkoła 
polska w części słusznie tę cierpką prawdę przytacza, iż ginie 
w  pośród nas zmysł do dobrego, że niknie troskliwość o dobro 
ludzkości, źe maleje cnota, toć przecież nie te są jedyne po­
wody upadania Towarzystwa. Niewdzięczność, brudna niewdzię­
czność w  nadużywaniu dobrodziejstw, niewdzięczność w  od­
płacaniu się za nie, są to nieomylne powody, które zmroziły 
serca dobroczyńców, powściągnęły ich hojną rękę i zadały T o­
w arzystw u pomocy naukowej cios dotkliwy!

Ileż to bowiem młodzieży pobierającej wsparcie doszło już 
do celu swych nauk, ilu znalazło już  utrzymanie życia i ma 
zapewniony byt materyalny? A jakże ta młodzież wywdzięcza 
się za odebrane dobrodziejstwa, jak  wypełnia wzięte na się 
obowiązki, jak  spłaca dług sw ój?

Nie myślę ja  tu  zaczepiać innych stanów, które przcciez 
w  sumieniu własnem znajdą sędziów, nie chcę się narażać na 
nienawiść, jaką prawda częstokroć za sobą pociąga, nic mię 
do tego nie upoważnia; postanowiłem tylko zwrócić się do 
mych współpracowników, którzy jako koledzy zechcą może 
przyjąć słowa moje z współczuciem.



Iluż to np. nauczycieli, po części synów biednych rodzi­
ców, biednych nauczycieli, po gimnazyach i seminaryach wspie­
ranych, wydało Tow arzystwo pomocy nauk. i dopomogło im 
do oświaty, do zajęcia ważnych stanowisk jako nauczycieli?

Zapewne ich liczba w  księgach Tow arzystw a poin. nauk. 
zapisana, przez cały czas jego istnienia, wynosi do kilku set, 
a przecież któż z nich myśli o poratowaniu Tow arzystw a?
0 wywdzięczeniu się temuż?

W yznajm y bez ogródki praw dę, iż nadzieje Tow arzystw a 
pom. nauk. w  nas położone wielce zawiedliśmy, iż dla niego, 
a raczej dla powszechnego dobra, dla cnoty, nic nie czynimy. 
Zapomniawszy naszego dawniejszego żebractwa, zapomnieliśmy 
odebranych dobrodziejstw i nie dbamy o to , czy ich inni po­
trzebują, czy ich nasze dzieci potrzebować nie będą.

Mając zapewniony los w łasny, osiągnąwszy jakie takie 
utrzym anie, nie pamiętamy, iż gdyby nie szczodrobliwa ręka 
dobroczynności, dziś może nie jeden z nas w nędzny sposób 
chleba dorabiaćby się musiał.

Przesiąknieni zarazą św iatow ą, materyalizmcm, egoizmem
1 wszystkiem tern, co się zaporą do poświęcenia, do cnoty 
staje, wyznajmy, że nie mamy zasług, że ginie w  nas chęć, 
zmysł do dobrego.

My nauczyciele, strażnicy oświaty między prostaczkami, 
my krzewiciele w śród dziatwy ludu cnót, zapomnieliśmy tak 
dalece o wdzięczności, wyzuliśmy się tak dalece z szlachetnych 
uczuć, iż obojętnie patrzym y na to źródło dobroczynne, z któ­
regośmy sami dobro czerpali.

Czas nam więc ocknąć się z tego skamieniałego uśpienia, 
aby obmyśleć środki zaradcze. Lecz jakież środki z naszej strony 
zdołają podźwignąć Tow arzystwo pom. nauk.? W  dzisiejszem 
położeniu jeden tylko jest środek, jedna droga nie zbyt p rzy ­
kra i trudna, pełna błogich skutków. Miłość cnoty, troskliwość 
o dobro ludzkości, zmysł do dobrego, doprowadzą do podźwi- 
gnicnia Tow arzystwa najdobroczynniejszego ze wszystkich. Ma­
jąc  ju ż  teraz jakie takie, choć wprawdzie szczupłe utrzym a­
nie, odłóżmy cząstkę naszych dochodów na poparcie Tow arzy­
stwa pom. nauk., na spłacenie procentu od zaciągnioncgo długu, 
a jeżeli ci wszyscy nauczyciele, którzy wsparcie pobierali, ro-
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czaie dwa talary, a przynajmniej talara każdy na cci ten od­
łoży, wtedy w kilka lat zbierze się kapitalik, mogący stać się 
tak dobroczynnym dla innych potrzebujących, a nawet dla na­
szych dzieci, jak dobroczynną była pomoc Towarzystwa dla nas 
samych. Jestto zaiste prawda, że n ę d z n e  jest położenie i szczu­
pły dochód nasz, lecz tem większa będzie zasługa nasza przed 
Bogiem i ludźmi; wszakże grosz cwangielicznej wdowy miły 
był Bogu, a ziarnko do ziarnka, powstanie miarka, mówi przy­
słowie. Często się zdarza, że na mniej pożyteczne rzeczy pie­
niądz wychodzi i mało nam korzyści przynosi; czyż więc nie 
będzie lepiej, gdy dla dobra ludzkości, dla dobra własnego, 
małą cząstkę poświęcimy, co nam tak błogo, tak milo być po­
winno! Mówię, że to dla dobra własnego, gdyż możemy być 
pewni, iż jeśli Towarzystwo pom. nauk. nie upadnie, znaj­
dziemy w niem i dla synów naszych otwartą drogę do oświaty, 
do wykształcenia. Wiemy, iż nikt naszym dzieciom losu za­
pewnić nie chce, a my sami, w sposób jakibyśmy sobie ży­
czyli, tego uczynić nie możemy; narzekamy więc często na 
nieszczęśliwy los nasz, a skarg naszych nikt nie słucha. 1 0111,1- 
gajmy raczej sobie, sami, a pomoże nam Bóg, korzystajmy z każdej 
okoliczności, a osobliwie tutaj, gdzie wiemy, iż to Towarzy­
stwo , które nas nie odrzuciło, które nas wspierało, i dziatków 
naszych nie odepchnie, skoro im tylko dopomódz będzie mogło.

Jak słodko, jak szczęśliwie pędziłby dni życia swego nie­
jeden nauczyciel, gdyby widział zapewniony los swych synów, 
jak gorliwieby się zajmował oświatą młodzieży, gdyby wie­
dział” iż dzieci jego do wszelkich stopni tej oświaty dojść, 
a jemu na starość kawałek chleba dać mogą!

Wszystkiego tego rękojmią staje się Towarzystwo pom. 
nauk., byle tylko znów w pierwszej zajaśniało świetności. Lecz 
czyż podobna, abyśmy wychowańcy, my sami nauczyciele, to ­
warzystwo pom. nauk. do jego pierwszej świetności przywró­
cili? Nie myślę tego twierdzić, lecz pomny, iż dobry przykład 
wiele może, tuszę, iż za naszym wzorem pójdą jeśli nie z mi­
łości dla dobra ogólnego, to z własnej korzyści, wszyscy na­
uczyciele, a przynajmniej ci, którzy już potrzebowali wspar­
cia, albo jeszcze potrzebować go myślą. Możemy być także 
pewni, iż wielu innych wychowańców Towarzystwa pomocy



408

naukowej, zajmujących różne, a świetniejsze i zamożniejsze od 
naszych stanowiska, którzy wreszcie więcej Tow arzystw u pom. 
nauk. winni jak  my, widząc, iż biedni nauczyciele poczuwają 
się do wdzięczności, nam się zawstydzić nie dadzą. Nie w ąt- 
pijmy nadto, iż wielu innych godnych mężów rozmaitych sta­
nów, każdy według sił sw ych, a nadewszystko nasi dobro­
czynni dziedzice i kapłani, którzy dotąd rzeczywiście na 1 o- 
w arzystwo pomocy naukowej najwięcej łożyli, widząc naszą 
wdzięczność, naszą gotowość do dobrego, widząc, iż dary ich 
nie m arnują się bez owoców, z tern większą gotowością i po­
święceniem przystąpią do wspierania Tow arzystw a; zasilać je 
będą hojniej jak  dotąd, i wzniosą pomnik chwały narodu, 
świadczący o jego cnotach.

Starajmy się więc wszyscy, ile sił naszych, aby kiedyś 
nie powiedziano o nas: „Zginął w  nich zmysł do dobrego, do 
cnoty. “

Pisałem w  Gr cach, dnia 20. grudnia 1853.
J. S.

n a u c zy c ie l  e l e m e n ta r n y .

Zakończenie i pożegnanie.

I \  iedy przytłumione od dwóch lat wszystkie żywotne i wznio­
ślejsze popędy społeczności naszej nagłemi wypadkami r. 1848 
na nowo się obudziły i z wolnych piersi odetchnąć im dozwo­
lono , zelektryzowany um ysł narodowy z krainy że tak powiem 
marzeń i teoryi, wreszcie tajnych zabiegów, zstąpił na pole 
rzeczywistej , legalnej, otwartej pracy około dobra publicznego; 
w  różnych kierunkach począł uprawiać bujną, odłogiem leżącą 
niwę ojczystą. Otworzyło się pole pracy i zasługi; każdy po­
czuwał się do jakowycnś obo wiązko w  publicznych. W szystkie 
wyższe um ysły i szlachetniejsze serca skierowały się ku jedne­
mu celowi, wszyscy pragnęli wspierać i podnosić, czy to ma- 
teryalne, czy moralne dobro narodu, wszyscy obmyślają wspól­
ny pożytek. Zdawało się, że przerwane usiłowania wielko­
dusznego Marcinkowskiego na nowo się odrodziły i w  rozsze­
rzonych rozmiarach dążą do wytkniętego celu. Zaczęto gorli­
wie obmyślać środki dźwigania krajowego handlu,, przemysłu 
i oświaty tak wyższych klas jak  i ludu. Dążenia stawały się 
w yraźńem i, zawięzywały się nowe tow arzystw a, przystępo­
wano do prac organicznych.
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Między innemi zawiązało się wtenczas w Poznaniu także 
T o w a r z y s t w o  p e d a g o g ic z n e  p o l s k i e ,  które w  krótkim 
czasie rozszerzyło się po calem nieomal Księstwie. P ierw szy 
pojaw jego życia przyjęła puTjficznosc~ź rzeczywistym w spół­
udziałem. Cel towarzystw a pedagogicznego był prosty, dla ka­
żdego zrozumiały; celem jego było obmyślanie środków ku pod­
noszeniu wychowania młodzieży polskiej, szczególnie po wsiach 
i miasteczkach. Tow arzystwo miało obudzać coraz większy in­
teres w  publiczności dla ważnej spraw y wychowania, miało 
coraz ściślej ze sobą łączyć szkołę i kościół, nauczycieli z du- • 
chowieństwem, miało “ułatwiać nauczycielom wzajemne kształ­
cenie się, wreszcie obmyślać środki do Wypracowania i w yda­
wania najpotrzebniejszych książek elementarnych. B ył to więc 
ten sam cel, aczkolwiek w  nieskończenie ciaśniej szych grani­
cach, jaki miała wiekopomna komisya a następnie izba eduka­
cyjna razem z towarzystwem do napisania ksiąg elementarnych; 
był to ten sam cel, dla którego zdolności swoje, lubo w  mniej­
szym daleko zakresie, poświęcała do końca życia tak dobrze 
narodowi zasłużona ś. p. pani Tańska.

W ychowanie narodowe, dotąd bez kierunku i opieki, zda­
wało się teraz pozyskiwać w  towarzystwie pedagogicznem wspól­
nie z towarzystwem pomocy naukowej odrodzoną a konieczną 
podporę i niejako władzę moralną.

Towarzystwo pedagogiczne od samego początku uznało 
jako najgwałtowniejszą potrzebę, celem objawiania i realizowa­
nia swych dążeń, wydawanie stałego, poważnego pisma peda­
gogicznego, któreby było organem opinii i dążeń tak tow arzy­
stw a, jak w  ogóle spraw y publicznego wychowania. W  tym 
celu na walnem swćm zebraniu w  Poznaniu przy końcu roku 
1848. wybrało komitet redakcyjny, złożony z księży: Doliń­
skiego, Brzezińskiego i Ignacego Prusinowskiego, i nauczycieli: 
Sikorskiego, Bstkowskiego, Rakowicza i Siekierskiego, i po­
wierzyło mu poczynienie i przyśpieszenie wszelkich kroków ku 
wydawaniu czasopisma pedagogicznego. Jakoż komitet ten, za­
wiązawszy się w  redakcyą, postanowił z początkiem r. 1849. 
wydawać pismo miesięczne pod tytułem »S z k o ł a  p o l s k a , « 
i pod dniem 18. grudnia 1848. r. w ydał następujący

P r o s p e k t  p i s m a  p e d a g o g i c z n e g o  p o d  t y t u ł e m :
SZKOŁA POLSKA.

Towarzystwo pedagogiczne polskie, przed kilku miesiąca­
mi w  Poznaniu zawiązane, uchwaliło wydawanie pisma czaso­
wego, któreby było organem jego dążeń i zarazem szkołą w y­
chowania i uczenia młodych pokoleń polskich.

Redakcya, której wydawanie pisma tego poruczono, uważa 
za pierwszy obowiązek, prospektem niniejszym zwierzyć się
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publiczności z zasad i ducha, w  jakim pismo to redagować po­
stanowiła.

Jak myśl zawiązania tow arzystw a ped. poi., tak i pismo 
z ieo-o poręki wychodzić mające, jest skutkiem tegorocznych 
w ypadków  i zdobytych wolności. Ludy, uwalniając się z pod 
opiekuństwa, postawiły i szkoły na wolniejszym gruncie. Kie­
runek, jaki ostatnie w  Europie zmiany szkolnictwu i publiczne­
mu wychowaniu nadać się stara ją , wielce ważnym stanie się 
i dla nas, lecz wtenczas tylko, gdy korzystając z czasu, pracą, 
kształceniem się i wytrwałością nie przestaniemy dobijać sie 
ledwo poczętej wolności wychowania i nauczania. I  ę dla na­
rodu naszego ważną p racę , niechaj razem z naszem tow arzy­
stwem i pismem zechcą podejmować wszyscy nauczyciele, księża 
i mężowie, którzy umieją cenić wychowanie.

Atoli pismo nasze ma być nietylko organem wyrabiającej 
się wolności i samodzielności szkoły, lecz nadto przewodnikiem 
prawdziwie polskiego a chrześciańskiego wychowania i kształ­
cenia. Pracować będziemy nad wyrobieniem wolnych zasad w y ­
chowywania i kształcenia, ale jedynie na silnej podstawie na­
rodowości i chrześciaństwa. Potrzebę ścisłego połączenia szkoły 
z kościołem uznajemy, i przewidujemy jakun upadkiem grozi­
łoby mianowicie naszemu narodowi w  dzisiejszych stosunkach, 
rozerwanie bratniej zgody pomiędzy temi dwiema mstytucya- 
mi. W  towarzystwie naszem pedagogicznem księża i nauczy­
ciele bratnie dłonie sobie podali i wspólnie prace około wycho­
wania narodowego podejmować zaczęli. Aby zaś pismo nasze 
było tej zgody tłumaczem, zapraszamy wszystkich nauczycieli 
jako i duchownych do wspólnej z nami p i ś m i e n n e j  pracy.

W  zgodzie i pokoju, k tóry  nie rozwala lecz buduje, i po- 
łączonemi°siłami pragnie redakeya tein swojem pismem w ydo­
bywać z ducha narodowego na jaw  wszystkie te zasady i pra­
w idła, których się trzym ając, wychowamy młodziez na pra­
w ych chrześcian i godnych obywateli. Historya narodu pol- 
skiego, jego w iara, literatura, języ k , praw a i zwyczaje będą 
nam ku temu skazówką. Dla tego wszystkim, którzy się tru- 
dnia wychowaniem, będziemy wskazywali, jak  ucz jc  i w }- 
choWywać po polsku i po chrześciańsku, jak  kierowec umysł 
i serce wychowańca ku samodzielnemu, obywatelskiemu i chrze- 
ściańskiemu żyw otow i; jakiemi naukami karmić jego ducha i 
żywić jego serce, aby nauki te ani serc nie w ysuszały , ani 
ducha nie spaczały, zatrudniając go niepożyteczneini wiado- 
mostkami, a wskazywać będziemy, jak  kształcie młodziez na 
ludzi praktycznych, pożytecznych, praw ych i cnotliwych.

Z tego, cośmy w  ogólnych zarysach o zadaniu pisma na­
szego powiedzieli, w ypada, że ono będzie treści scisle peda-
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przewo- 
szkół

"ogicznei; żc właściwie, choć nie wyłącznie, ma być prze' 
dnikicm dla nauczycieli polskiej młodzieży, szczególniej s2 
elementarnych. Stosownie do tego będzie w  następujący spo­
sób urządzony porządek pisma i podział rozpraw .

pierwszej części zamieszczane będą artykuły scislea. w
pedagogiczne;

b. w  drugiej dydaktyczne i metodyczne;
c. w  trzeciej history czno-szkólnc; ^
(i. w  ostatniej części wiadomości bieżące w  sprawach szkoły.
Pod względem pedagogiki, dydaktyki i m e to d y k i usiłowa­

niem będzie redakcyi, w  ten sposób plan ułożyć i porządko­
wać rozprawy, ażeby następując takowe po sobie — ile tylko 
podobnem będzie—ścisły tw orzyły związek, ażeby tak pismo 
nasze budowało fundament i zbierało m ateryały na przyszłość 
dla tych , którzy podejmą opracowanie polskiej pedagogiki, dy­
daktyki i metodyki. Redakcya więc i stali współpracownicy 
nisnia rozdziela nomiędzy siebie całe pole pedagogiczne, a za

: i o c y  najlepsze dzieła obce 
Izie przerabiać w  duchu 

. ! arodowego, jak i do za-
  j   os..................., i pi -  7  pole wychowania.

Trzym ać się zaś redakcya będzie ściśle tego padagogicznego 
praw idła, zeby teoryą łączyć z praktyką, zeby razem uczyc 
i wychowywać. W  ogóle pragniemy, ażeby wychowanie naro­
dowe tchnęło ożywczym duchem chrześciańskim, a głęboką 
miłością ojczyzny i dążyło ku uświęceniu życia familijnego, 
owego ogniska cnot religijnych i narodowych.

W  dydaktyce zaś i metodyce naszej będzie najwyższem 
zadaniem: przygotowywać młodzież na praktycznych w  życiu 
ludzi, jakichkolwiek bądź zawodów. Ze zaś według zdania 
redakcyi, najskuteczniejszą dźwignią szkół elementarnych jest 
podawana nauczycielom dobrze a praktycznie opracou ana dy­
daktyka i m etodyka; nie omieszkamy przeto umieszczać w  na- 
szem piśmie obrobiony, i ile możności gotowy ju z  materyał, 
a przynajmniej jasne doń skazowki, ażeby początkujący w  za­
wodzie swoim nauczyciel samodzielnie mógł uzupełniać nabyte 
zkądinąd wiadomości.

Pod rubryką historyczno - szkolną umieszczane będą roz­
praw y i wiadomości o szkołach tak daw nych, jak  i nowych, 
p o lsk ic h  i słowiańskich, o ile w  ostatnim względzie starania 
redakcyi zczasem skutek odniosą.

Z końcem każdego miesiąca, począwszy od końca stycznia 
roku 1849, wychodzić będzie jeden zeszyt na teraz z czterech, 
a później, z pomnożeniem sie prenumeratorów, z więcej arku­
szy złożony. Mając na względzie tak wielką potrzebę polskiego
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pisma pedagogicznego, jak  i niezamożność nauczycieli elemen­
tarnych, ustanowiliśmy cenę roczną Szko ły  polskiej na 12 tylko 
złpl. Prenumerować to pismo będzie można na wszystkich 
pocztach kwartalnie.

Sądząc, że z nami każdy podzieli przekonanie o potrzebie 
podobnego pisma w  czasie i narodzie naszym, zwłaszcza, że 
ta  oto niwa nauki o wychowaniu nieomal zupełnie zaniedbaną 
dotąd u nas b y ła ; mamy tę nadzieję, że nam pomocy swojej 
nikt nie uskąpi w  tej mierze bądź radą, bądź czynem.

Nauczyciele, księża, ojcowie i matki polskie, pomnąc na 
obecne narodu potrzeby przyłożą się niezawodnie do r o z p o ­
w s z e c h n i a n i a  pisma tego, które nawzajem będzie się starało 
ułatwiać ich obowiązki w  w ychow yw aniu, udzielaniem rad do­
świadczonych w  tym zawodzie ludzi.

N a j b a r d z i e j  zaś, z całego serca polskiego, o to w szy­
stkich prosimy, by to nasze pismo czytać chcieli.

Poznań, dnia 18. grudnia 1848.
Hedakrya Szkoły polskiej.

Kg B rzez iń sk i, lis . l iu liń sk i. li. E stko w ski. lę;na<y P rusinow ski.
I). B uko tricz . F r. S iek ie rsk i. J . S ik o r sk i.

Tak więc z początkiem r. 1849. powstała Szkoła  polska. 
Redakcya szczerze i mocno postanowiła: nie prędzej ustać w  roz­
poczętej pracy, nie pierwej pióro odłożyć, nie prędzej odstra­
szyć" się zwykłemi przeciwnościami i opuścić straż jej poru- 
czoną, dopóki sprawa wychowania nie zajmie czynnie uwagi 
publicznej, nie w yrobi się pewna opinia pedagogiczna, wycho­
wanie nie wnijdzie na tó r mu właściwy i na nim się nie ubez­
pieczy. Z zapałem wzięła się redakcya do dzieła: rozłożyła 
między członków swych pracę; udała się do wszystkich lite­
ratów  miejscowych i w prow incyi, do wszystkich zdolniejszych 
księży i nauczycieli z prośbą o pomoc i współpracę; starała 
się zawiązać korespondeneye po powiatach, w zachodnich P ru ­
sach, Górnym Szłąsku, Krakowie, Galicyi, a nawet w  Króle­
stwie kongresowem; nie zaniedbała żadnego znanego jej środka, 
k tóryby ją  mógł wesprzeć. Zdawało się, że przedsięwzięcie to 
udać się musi. P ierw szy poszyt Szko ły  polskiej przyjęła też 
publiczność łaskawie; od razu miało pismo tylu prenumerato­
rów  na poczcie, ilu nigdy później przez całe pięć lat istnienia 
swego. B yły  więc widoki, że pismo o własnych" siłach u trzy ­
mać się potrafi

Zdawało się, że ówczesny zapał powszechny dla spraw 
publicznych, chociaż naturalnym biegem rzeczy zczasem osty­
gnie, utrwali przecież przekonanie w  większości o obowiązkach 
publicznych, że więc uspokojony um ysł narodu po gwałto­
w nych wstrząśnieniach i wcześnie przewidzianych zawodach
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w  bujnych swych nadziejach, z całą świadomością społeczeń­
stwa dojrzałego pracować będzie skromnie wprawdzie, ale po­
ważnie około dobra powszechnego, zwalczać przeciwności w y­
trwale i z nabytem doświadczeniem dążyć ao dźwigania tak 
moralnych jak  i materyalnych potrzeb kraju.

Tymczasem ów zapał gwałtownemi wstrząśnieniami roku 
1848. w ywołany, w  dalszym czasie niepodsycany coraz to no- 
wemi oczekiwanemi wypadkam i, owszem coraz więcej studzony 
wydarzeniami w prost oczekiwaniu przeciwnemi, zapał więc sztu­
czny, chwilowy, nie elektryzowany zew nątrz, ochłonął, a na­
tomiast nie powstało w  umysłach dość mocne przekonanie i po- 
cżućłe obowiązków publicznych. Przeszkody w  ledwo poczę­
tych pracach, które doświadczonego a mocnego krzepią i tęgo- 
ści mu dodają, słabego zaś od razu w  chwalebnych zamiarach 
zrażają, przeszkody te strąciły um ysły z wysokości, na którą 
je  wygórowane nadzieje w  jednej chwili postaw iły; wszyscy 
ręce opuścili, a powoli zagnieździła się w  publiczności najzu­
pełniejsza dla skromnych i w  ciaśniej szych granicach toczących 
się spraw obojętność: duch narodowy popadał w  coraz to zu­
pełniejsze odrętwienie. Zaczęło się przewlekłe życie wegeta­
cyjne bez myśli i pracy. Gorączka chwilowa przeminęła, a nie 
było dosyć w  sobie samych zasobów do postawienia sobie za­
dania, do wytknięcia celu, do pracy skromnej , powolnej, która 
nie od razu , ale dopiero w  toku lat wydaje owoce zbawienne.

Taki stan umysłów trw a w  publiczności naszej dotąd 
i mniej więcej we wszystkich kierunkach życia się objawia. 
Słowo straciło potęgę sw oją, a dla literatury, dla pism , dla 
dzieł, dla pisarzów nastały, u nas przynajmniej, w  tej małej 
i skołatanej prowincyi naszej, lata posuchy, siedmioletni nieu­
rodzaj ! Nikt z piszących nie może się zasilać u ogniska wspól­
nego, bo duch publiczny nie ma ogniska, a co gorsza, nawet 
nie czuje dość mocno jego potrzeby. Rób co chcesz, chwytaj 
się najpożyteczniejszych prac, a z wyjątkiem w  kilkudziesięciu 
a może w  kilkunastu tylko osobach, nigdzie prawie nie znaj­
dziesz potrzebnej pomocy, moralnego wsparcia, udziału, zachęty, 
wzmocnienia, a nawet choćby tylko odgłosu. Zasnęliśmy po 
większej części snem błogosławionych, lecz nie na lauracli!

W  takim stanie rzeczy, mimo wysiicń redakcyi, nie mogło 
się i Szkole polskiej powodzić, ltcdakcya wcześnie przewidy­
w ała, że jak lekarz konającego moszusem, tak ona sztuką tylko 
na czas niejaki podtrzymać jeszcze potrafi pismo swoje, ale 
wkrótce czeka je  skon, jaki już  poprzedził inne pisma od roku 
1848 powstałe.

Zaraz na początku pierwszego roku wydawnictwa Szkoły  
polsk. cały ciężar redakcyi spadł na jednę osobę, której wyłączną
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rzeczą stało się: pisanie artykułów i zapełnianie kolumn pisma 
48arkuszowego, zbieranie wiadomości bieżących po gazetach, 
pismach, sprawozdaniach, programatach, Trzymanie na własny 
koszt potrzebnych pism i książek, zabiegi o pomoc, o współ­
pracowników, wszelkie korespondencye, prowadzenie uciążli­
w ie j korekty, expedycya poszytów, wreszcie staranie się o fun­
dusz na pokrycie kosztów druku. Do tego dodajmy brak wła­
snych funduszów, obojętność publiczną, trudności w obec no­
wych ustaw prasowych, powolny upadek Towarzystwa peda­
gogicznego, tego ciała, którego Szkota miału być organem, da­
remne zabiegi o pozyskanie współpracowników i potrzebnej 
liczby prenumeratorów, a zrozumiemy trudności, z jakiemi re- 
dakeya ciągle walczyć była przymuszona, z których każda 
prawie z osobna wystarczy na odebranie odwagi.

Mimo to chciała redakeya, jak bądź tak bądź, przetrzymać 
tak zwane czasy krytyczne, usiłowała choć w części zastąpić 
pismem swem upadające Towarzystwo pedagogiczne i prowa­
dzić dalej przerwane prace pani Tańskiej i Towarzystwa do 
napisania ksiąg elementarnych, choćby w naj szczuplejszym 
zakresie. Lecz odrętwienie było tak twarde, źe aby zbudzić 
ze snu głębokiego,'trze baby chyba jakiegoś zaklęcia tajemni­
czego, nie słowa zwyczajnego, ale jakiej trąby grzmiącej, po­
tęgi słowa jakiego Skargi a przedmiotu bardziej umysł uderza­
jącego, aniżeli nim być może rzecz wychowania, aczkolwiek 
sama z siebie ważna.

Obliczywszy się więc z siłami naszemi, ujrzeliśmy się zbyt 
słabymi, by tyle czerpać z siebie prawdy i mocy słowa, ile 
potrzeba na te ospałe czasy, tyle przekonywających przykła­
dów i niezbitych dowodów, ile potrzeba na zrównoważenie, 
a cóż dopiero pokonanie ciężkiego z siebie indyferentyzmu. 
Smutny to stan społeczeństwa, które potrzebuje koniecznie z ze­
wnątrz elektryzacyi, by objawiło jakoweś życie, do którego 
prawie nie ma juz drogi głos zwyczajny. Pozbawieni jesteśmy 
wszystkich pism, organów życia naszego. Dla tego atmosfera, 
w którći obecnie żyjemy, jest zabijająca wszelki popęd ducha, 
jest podobna do atmosfery na pustyni, atmosfery, w której 
życie albo nie rodzi się, albo zaraz umiera, która sama z sie­
bie poruszyć się nie jest zdolna, którą tylko obce huragany 
wstrząsnąć potrafią.

Po wyczerpnięciu przeto wszystkich środków, jakie są 
w mocy jednego człowieka, przekonani, źe już nic więcej zro­
bić nie potrafimy nad to, cośmy zrobić usiłowali, ustępujemy 
z powierzonego nam przed 5 laty stanowiska, opuszczamy je­
den posterunek więcej, aby w tej ciszy nie być głosem na 
głuchej pustyni. Jeżeli nie ma czytelników, dla kogoż pisać i’

I
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T rzy są konieczne warunki istnienia pisma: publiczna po­
trzeba, fundusz pieniężny i współpracownicy.

Kiedyśmy zaczęli wydawać Szkołę po lską , była potrzeba 
pisma pedagogicznego, było uczucie tej potrzeby,.potrzebą sama 
pismo wywołała. Dziś wprawdzie jest ta"sama potrzeba, ale 
nie ma je j uczucia. Nie może więc pismo znajdcjwać oddźwięku 
w  publiczności, głos jego niknie bez echa. Umysły tale dalece 
zleniwiały, że ustała ju z  nawet w młodzieży po większej czę­
ści potrzeba czytania, trzymania pisma, obcznawania się z po­
trzebami kraju , kształcenia się dalszego; czytanie poważnych 
rzeczy stało się fatygą; każdy prawie zgubił ceł swój w  spo­
łeczeństwie, pozostały się tylko zabiegi prywatne. W  takim 
więc stanie rzeczy pismo zamienić by się. musiało w  nieustające 
kazanie, któreby wszystkich znudziło w  końcu, albo któregoby 
nikt nic czytał.

Jednakże redakeya nie chciała tak łatwo ustąpić z tej straży 
publicznej, której się podjęła, chciała w ytrw ać w  rozpoczętej 
pracy, póki tylko będą jakiekolwiek nadzieje uzbierania fundu­
szu na opłacenie kosztów druku. W  początkach liczyliśmy na 
powszechne, jak  się zdawało, uczucie potrzeby pisma pedago­
gicznego, a to jest gwaraneya najlepsza i fundusz najpewniej­
szy. Życie wyższe obudzone było nietylko w  Księstwie, ale 
również w  Prusach Zachodnich, Górnym Szląsku, Krakowie 
i Galicyi, wszędzie gorliwie zajmowała um ysły reorganizacya 
szkół, wszędzie głośno i poważnie odzywano się za prawami 
przyrodzpnemi języka ojczystego w  szkołach. Dążenia te wspólne 
potrzebowały wspólnego organu, w  którym by kwestye w ycho­
wania by ły  roztrząsane, zasady pedagogiczne wyświecane, dla 
książek szkólnych droga torowana i t, p. Liczyliśmy zatem na 
potrzeby kilkomilionowej ludności polskiej (pod samym rządem 
pruskim jest do 2,000,000 Polaków), której służyć, ile słabe 
siły dozwolą, było dla nas chlubą. Lecz jak  nie potrafiliśmy 
w różnych tych okolicach pozyskać współpracowników i ko­
respondentów, tak również i prenumeratorów. Galicya długo 
była w  stanic wojennym, drogę więc pismu naszemu zam­
knięto. Na prenumeratę w  Królestwie nigdy liczyć nie mogliśmy. 
Liczba zaś czytelników w  Księstwie, w  Prusach i Górnym 
Szląsku nad wszelkie spodziewanie była mała: w  Szląsku tylko 
4 czy 5 egzemplarzy trzym ano, w  Prusach na początku około 
15, w  końcu około 30. Gdyby tylko każdy 20ty proboszcz 
i każda 20ta rodzina zamożniejsza, która ma dzieci i czytać 
umie i dla której nie czyni żadnej różnicy 15 złotych na rok, 
była na pismo prenumerowała, byłaby Szkoła polska  dotąd 
stała jak  najświetniej i wychodzić nie przestawała.

Mniej więcej jest w  samem Księstwie poznańskiem około
28'
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500 k sięży ; z tych zaledwie 50 Szkolę trzymało, zatem nie 20ty  
ale setny tylkoT

Jakkolwiek wysoko szanujemy wielu zacnych kapłanów, 
tak przecież nie możemy znów wielu innym tego zapomnieć, 
źe w  ogóle tak mało okazują interesu dla szkółek, dla wycho­
wania dziatwy po wsiach i miasteczkach, dla oświecenia i "W y­
czajenia ludu\ a przecież to leży w  interesie samego kościoła, 
aBy' ’duchowni kierowali wychowaniem młodzieży, by  ta nie 
zeszła z drogi religii, by  się wychowała na dobrych cnrześcian, 
na godnych członków kościoła. Mało dotąd ma naśladowców 
zacny ksiądz Piramowicz, który powiada: »Z samego postano­
wienia kapłaństwa, z praw  kościelnych i obywatelskich do pa- 
sterzów najbardziej i najpierwej należy nauka i oświecenie ludu. 
A  że to najwięcej zawisło od dobrego wychowania młodzieży, 
chciały też praw a, aby przy  pasterzach był dozór szkól po 
parafiach, aby się oni pracą, datkiem, radą podług każdego 
sposobności do dobrego tych szkół stanu przykładali. Pasterz 
jest powszechnym ojcem ludu. Co za słodka rozkosz napełniać 
będzie serce jego , kiedy nie czczeni nazwiskiem, ale w  rzeczw 
samej ludzie staraniom jego poruczeni uznawać go jako ojca 
i dobroczyńcę swego i wielbić będą! kiedy się do prawdziwego 
ich dobra, to jest oświecenia rozumu, wychowania i oświece­
nia w  religii, w  uczciwych obyczajach p rzy ło ży !«

Z  pośród w ie lk ie j liczby nauczycieli publicznych (bo nie­
omal w każdej większej wsi jest szkoła), kilkunastu zaledwo 
Szkolę polską trzymało i czytało; reszta albo jest całkiem dla 
pism, książek, pedagogiki obojętna, albo też i to najczęściej po­
zbawiona możności zapłacenia prenumeraty, chociaż gdyby była 
większa pochopność, mogłoby się kilku sąsiednich składać i 
wspólnie pismo trzymać.

Z pryw atnych nauczycieli i nauczycielek, których jest p rzy ­
najmniej '200 w  Księstwie, samem, wątpimy czy pięciu na swoją 
rękę Szkolę trzymało.

Stosunkowo do księży i nauczycieli, największą jeszcze 
liczbę prenumeratorów miała Szkota między obywatelstwem wiej- 
skiem, a szczególnie między zaćńemi matkami; lecz liczba ta 
prenumeratorów nie mogła starczyć na utrzymanie pisma.

Liczba wszystkich razem prenumerantorów od początku 
do końca nie starczyła nigdy na opędzenie kosztów druku. 
Oprócz w  pierwszym kwartale r. 1849. zwyczajnie na poczcie 
miała Szkota tylko około 100 prenumeratorów, w  jednym  zaś 
półroczu nawet tylko 60, i to stanowiło głów ny jej dochód. 
Zresztą księgarnie brały  około 100 egzemplarzy (niektóre księ­
garnie jak  i wielu prenumeratorów dotąd nie uiściło się z pre­
num eraty); winni jesteśmy na tem miejscu złożyć podzięko­
wanie księgarni pana J. K. Żupańskiego, która najwięcej sta-
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rała się o rozpowszechnienie pisma niniejszego. Oprócz tego 
redakcya sama rozsyłała pismo franko do przejrzenia; z wielu 
stron ściągnęliśmy przez to na siebie oburzenie, wiele jednakże 
egzemplarzy także uprzejmie zatrzymano.

Z prenum eraty nie miało więc pismo to zapewnionego fun­
duszu na koszta druku, broszurowania, nie mówię ju ż  wcale 
o wynagrodzeniu pracy, o pokryciu portoryi i t. p. Same koszta 
druku i opraw y wynosiły rocznie blisko 600 talarów. Potrze­
bowała zatem redakcya ciągłego wsparcia, pomocy, a pismo, 
które nie o własnych stoi siłach, które utrzym ywać się może 
tylko zasiłkami, je s t podobne do żebraka; traci potrzebną mu 
swobodę i niezależność, stawia redaktora nieraz w  przykre i 
upokarzające położenie. — Nie dość było darmo do pisma pra­
cować, trzeba było jeszcze w  inny sposób pracować na opę­
dzenie w ydatków  Szkoły polikiej. Gdyby redakcya posiadała 
własny majątek, nie zważałaby może na deficyt, ale w prze­
konaniu że służy uczciwej sprawie, wydawaćby się starała bez 
przerw y pismo, pókiby widziała jego potrzebę.

T ym , którzy raczyli pismo nasze wesprzeć, czy to pre­
num eratą, czy datkiem, choćby najmniejszym, składamy ni- 
niejszem winne i szczere podziękowanie. Najmniejsza pomoc 
lepsza od największej obietnicy.

Co się zaś tyczy trzeciego w arunku utrzymania pisma, 
t. j. współpracowników, tych mieliśmy wprawdzie na początku 
f. 1849. zapewnionych siedmiu stałych, ale jak  już wspomnie­
liśmy, wkrótce cały ciężar redagowania pisma spadł na jednę 
osobę, i aż do końca jedna osoba kłopotać się by ła  przym u­
szona o wszystko. Funduszu na opłacanie współpracowników 
nie by ło , a każdy, kto w ydaw ał pismo, wie dobrze, co to są 
prace dobrowolne, uproszone, z p o ś w i ę c e n i a .

W inniśmy wszakże na tem miejscu złożyć serdeczne po­
dziękowanie za tak chętne wspieranie nas szacownemi pracami 
swemi kilku osobom, a mianowicie panu T. L ., za śliczne jego 
poezye, które rzeczywistą by ły  Szkółki ozdobą, szanownemu 
Fiedlerowi pastorowi polskiej gminy w  Międzyborzu na Szląsku, 
zacnej pani M. S ., czcigodnym X. K. z I oznania i X. K. z Do­
brzycy, wreszcie tym  w szystkim , którzy nam czy to rozprawkę, 
czy doniesienie jakie udzielić raczyli.

Jeżeli nam od początków nie dostawało funduszów, siły, 
zdolności, nauki, stałych współpracowników, udziału większego 
w publiczności, to zaiste nie brakowało nam przedmiotu peda­
gogicznego, ważnych kwestyi do rozbierania, ro le  pedagogiczne 
jest obszerne, sprawa wychowania bardzo w ażną, a wiele kwe­
styi dotąd ledwieśmy naruszyć mogli. W iele popełniamy błę­
dów w  wychowaniu młodzieży z nieznajomości tylko pedago­
giki; cała zaś dydaktyka i metodyka, które w  ostatnich cza-
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sach ogromne uczyniły postępy, lezą dotąd u nas całkiem pra­
wie odłogiem od czasów rozwiązania towarzystwa do pisania 
ksiąg elementarnych. Jakże mało mamy z nowszych czasów 
podręcznych książek szkolnych, opracowanych na uproszczo­
nych zasadach metodyki. Mechanizm w nauczaniu, oprócz w  Chi­
nach, mało pewno gdzie więcej tak się w  uczeniu rozpostarł 
i kwitnie, jak  u  nas. Pochodzi to ztąd, że najprostsze elemen­
tarne zasady pedagogiczne dotąd u nas nie potrafiły sie upo­
wszechnić. Dla tego tak często um ysły młodzieży mordujemy 
i przytępiam y bezmyślną nauką, d resurą, gimnastyką pamię­
ciową, albo wymagalnościami naukowemi nad stopień rozwi­
nięcia um ysłu dziecka, np. abstrakcyjncmi definieyami. Peda­
gogicznego materyału byłoby więc starczyło jeszcze na lata dla 
pisma, byleby tylko było miało zdatnych współpracowników 
i chętnych czytelników.

Niezwalczonemi przeszkodami zmuszeni to zaledwie z pie­
luch wypielęgnowane dziecko, tę Szkołę  i S zkó łkę ,  ponieść do 
grobu w  towarzystwie szczupłego orszaku, z nieudanym żalem 
zegnamy je  p o raź  ostatni, żegnamy się z tein pismem, do któ­
regośmy pięcioletnią pracą serdecznie się przyw iązali, z któ- 
rem rozstać się żal nam nawet w  takich okolicznościach nie­
przyjaznych, _ w jakich się w c ią g u  krótkiego żywota swego 
znajdowało. Żal nam i tego maleńkiego w pływ u, szczególniej 
na dzieci polskie, jaki z pochowaniem Szkot//  i S zk ó łk i  tracimy. 
Pismo to , acz małą ale stałą już  pozyskać potrafiło sobie liczbę 
czytelników, z których niektórzy szczerze dobrze mu życzyli. 
I tak z kilku stro n , szczególniej od samych m atek, doszedł nas 
praw dziwy żal, że pismo ju ż  ma przestać wychodzić. Niedawno 
odebraliśmy list od pewnego nauczyciela elementarnego, który 
pisze: »fzytając ju z  rok trzeci Szkołę  polską , znajduję w  niej 
wielki skarb pedagogii, osłodę mego powołania, zachętę do 
pracy i wszystko to , co prawdziwy pokarm ducha stanowi.® 
— Inny pisze: »Rozkochałem się w  Szkole p .  bardzo i tru - 
dnoby mi było bez niej nadal się obejść, proszę więc i nadal 
o nią.« — Od zacnego X. W . odebraliśmy takie słowa za­
chęty: »Za odebrane poszyty »S zko ły  i S zk ó łk i dla d z ie c i« 

posyłam i t. d ., z tern mocnem życzeniem, aby takie śliczne 
pisemko utrzymało się na niwie polskiej literatury naszej na 
chwałę Pana Boga i na pożytek młodzieży naszej i na pociechę 
kościoła świętego.« — Również miło nam powtórzyć słowa 
szanownego X. S.: "Nadesłane mi pismo pod tytułem Szkoła  
polska  wraz z Szkółką  dla d ziec i, nader mi się podoba... i dla 
tego i następne poszyty chętnie odbierać pragnę i o nie proszę.® 
W ynurzenia takie, aczkolwiek rzadkie, by ły  nam w  kłopotach 
redakcyjnych prawdziwą pociechą a do pracy zachętą, i nie 
na pochwałę jakowąś dla siebie tu je  w  pożegnaniu powtarza-
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m y , ale ażeby mieć sposobność podziękowania serdecznego za 
okazany współudział. Szczerze nam zal, że tak przychylnym 
czytelnikom dłużej pismem tem służyć nie możemy.

Jeżeli przy końcu odzywania się naszego do publiczności 
wolno nam taki głos podnieść, to polecamy świętą sprawę 
wychowania młodzieży naszej, opiekę i troskliwość nad nią, 
o ile to leży w waszej sposobności, Wam zacni z pomiędzy 
wielu Kapłani, Nauczyciele, Matki i wszyscy, którzyście szcze­
rze podzielali dążenia Szkoły i  Szkół/ci, którzy uznajecie, że 
chrześciańskie wychowanie i oświata prawdziwa, są najwię- 
kszem dobrem narodu, którzy wierzycie, że jakie jest wycho­
wanie, taki będzie naród, że tylko naród ciemny i nikczemny 
zniszczeć może. Przyjaciele oświaty ludu, ilu W as jest, miej­
cie ojcowską troskliwość nad wychowującą się młodzieżą, zwła­
szcza dziatwą ludu: napawajcie ją ,  ile to jest w Waszej mocy, 
miłością chrześciańską, wlewajcie w  jej niewinne serca święte 
prawdy religii, uszlachetniajcie jej obyczaje, kształćcie ich umy­
sły, dawajcie im naukę nie próżną, blachą, ale pożyteczną, 
a w piersiach ich pielęgnujcie święty ogień rodzinny, bo póki 
ten jasnym płomieniem goreć będzie,' poty nie utracimy gwia­
zdy przewodniej! Niech lud stawa się oświeconym, ale oświata 
ta niechaj opiera się na poznaniu obowiązków, na miłości Boga, 
bliźniego i kraju; wszelka inna oświata ludu jest trucizną ducha. 
Nie wypuszczajcie z ojcowskiej opieki szkółek, tych zakładów 
najpożyteczniejszych, jeżeli są w dobrym duchu kierowane, 
tych najniebezpieczniejszych ognisk, jeżeli zły, przewrotny duch 
ogień w nich zażega; troszczcie się o te winniczki pańskie, w któ­
rych rosną młocie latorośle, w których chowają się przyszli 
członkowie gminy, kraju i kościoła. Niechaj szkółki wydają 
społeczeństwu ludzi pracowitych i cnotliwych. Opuszczając 
jednę straż w towarzystwie naszem, Waszym sercom zacni 
mężowie powierzyć ją  pragnęlibyśmy!

Na zakończenie niech nam wolno będzie na jeden jeszcze 
przedmiot uwagę zwrócić. Zdaje się, że nie tak rychło po­
wstaną u nas w Księstwie nowe pisma, że długo jeszcze po­
trwa nieurodzaj literacki; trzeba się obawiać, aby odłogiem 
leżąca niwa nie porosła chwastem i cierniem. Mieszkańcy więc 
polscy w Księstwie i Prusach starych, pozbawieni prawie cał­
kiem własnego piśmiennictwa, odcięci od ogniska umysłowego 
życia krajowego, mogliby z czasem zapomnieć nawet języka 
ojczystego, pamiątek, obyczajów, swej przeszłości, mogliby po­
paść w otchłań ciemnoty i barbarzyństwa. Peryodyczne pi­
śmiennictwo głównie podsyca i utrzymuje bieżące życie umy­
słowe, życie wyższe, zacniejsze. Kto nie czyta bieżących pism, 
wychodzących dzieł i książek, musi w społeczeństwie pozba-
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wionem żywota publicznego, oderwać się od całości i dla na­
rodu ginąc. Taka przyszłość nas czeka, jeżeli umysłów naszych 
zasilać nie będziemy tam , gdzie światło jaśniej przyświeca, 
jeżeli uczuć naszych ożywiać nię będziemy tam, gdzie serce 
żywiej bije. Nie u  nas, ale w  W arszawie dziś jest ognisko 
umysłowego życia polskiego; tam się schodzą wszystkie pro­
mienia dawnej rzeczypospolitej, tam wychodzą liczne pisma 
per yodyczue, zasilane przez wszystkie znakomitości nasze lite­
rackie”, tani jest dziś jedynie,.ruch i życie um ysłowe, które 
głównie objawia się przez Bibliotekę warszawską, Gazetę war­
szawską i  D zienn ik  warszawski• T rzy  te pisma, rozpowsze­
chnione w  całem Królestwie, na Litwie, Żmudzi, W ołyniu, 
Podolu i Ukrainie, redagowane najstaranniej, będące organem 
wszelkiego pojawiającego się gdziekolwiek w  kraju życia lite­
rackiego, naukowego, artystycznego, nawet przemysłowego, 
dzielny w pływ  w yw ierają na tamtejszą publiczność, kształcą 
j ą ,  podnoszą i oświecają.

Czytająca publiczność w  Księstwie i Prusach nie zna pra­
wie wcale tego ruchu; w śród tego rodzinnego życia jest obca; 
dla tego przerwane między nami a nimi wszelkie nici wiążące 
dawne ziemie w je d n ę  całość; nic w  obecnej chwili nie u trzy ­
muje wspólności plemiennej i historycznej. Żyjemy w  najzu- 
pełniejszem zasklepieniu prowinćyaluem, a ta prowineya nie ma 
żadnego życia, żadnego ogniska. Jeżeli więc nie przywrócim y 
moralnego związku, wyrodzimy się; bracia nasi nie poznają nas 
ani po nauce, ani po języ k u , ani po obyczajach; w łasną ręką 
dokonamy na sobie dzieła upadku. Kiedy juz  nie możemy mieć 
własnego_ życia um ysłowego, własnego piśmiennictwa p e r io ­
dycznego , powinniśmy łączyć się z życiem umysłowem W ar- 
szaw y; literatura bieżąca utrzymać powinna, przynajmniej pod 
względem jeograficznym, jedność rozdzielonych ziem; jednem 
słowem, kiedy nie mamy własnych pism , trzymać i czytać po­
winniśmy bibliotekę w arszawską, Gazetę warszawską i Dzien­
nik warszawski; czytać powinniśmy powieści i dzieła, których 
w  doborze dostarcza dziś hojnie W arszawa. Nadmieniamy, że 
tak Gazeta jak  i Dziennik warszawski, nie są wyłącznie pi­
smami politycznemi, ale w  połowie literackiemi; mają literackie 
i artystyczne korespondeneye ze wszystkich prowincyi i miast 
polskich; drukują ciągle w  feiletonach powieści Korzeniow­
skiego, Kraszewskiego, Zygmunta Kaczkowskiego, Chodźki. 
Rzewuskiego, Wójcickiego i t. d .; zasilane są pracami w szy­
stkich pisarzy w  kraju, albo mających ju ż  ustaloną opinią, albo 
wyrabiających się. Powtarzamy, ze pisma te dzielnie kształcą 
um ysł narodowy i najzbawienniejszy w pływ  wywierają na 
młodzież w krajach pod rządem rosyjskim zostających.^

A ileż u nas rozchodzi się egzemplarzy Biblioteki, Gazety,
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Dziennika warszawskiego? Gdzież się z temi wybornemi na te 
czasy pismami spotkać możesz? któż je  u nas czyta? Nie czy­
tamy pism tych prawie wcale, a książek wychodzących w  W a r­
szawie, w  W ilnie, bardzo mało. Dla tego też nasze tow arzy­
stwa tak są ja łow e, czcze, nudne, gawędy drobiazgowe, bo 
nie ma wątku. Ani bowiem mężczyźni, ani kobiety, ani panny, 
które powróciły z pensyi i edukacyi, z małemi w yjątkam i, nie 
czytają tego, co wychodzi w  polskim języku. I na cóż się 
zdała tak długa i kosztowna edukacya? Zkąd się ma wziąść 
zamiłowanie poezy i,/p iękna , ojczystej literatury, wspomnień 
historycznych, znajo/ności k ra ju , narodu, obyczajów, stosun­
ków rodzinnych? W ykształcenie w  młodości nabyte, nie pod­
sycane później niczem, nie karmione, tak zczasem wietrzeje, 
źe nawet lepszym stylem listu napisać nie umiemy, i ni w  mo­
w ie, ni w  pisaniu nie znać żadnego obczytania, żadnych pojęć 
wyższych.

Abyśmy więc nie zapomnieli zczasem zupełnie mowy ro­
dzinnej , abyśmy nie zatracili cech plemiennych i wyższych dą­
żeń w  odosobnieniu prowincyalnem, abyśmy nie zatracili wspo­
mnień i nadziei wspólnych, radzibyśmy widzieli i w  naszych 
zamożnych domach rozpowszechnioną Biblioteką, Gazetę i Dzien­
nik w arszawski, które, jesteśm y o tern przekonani, z uśpienia 
umysłowego budzić nas potralią i zachęcić naszych pisarzów 
do dorzucania cegiełek tam , gdzie się wspólny gmach stawja, 
do łączenia i ich świateł w  spólnem ognisku. Kto czytywał 
przez jeden kw artał pilnie Gazetę w arszawską, dla tego ona 
już  później staje się konieczną potrzebą.

A teraz raz jeszcze żegnamy łaskawych naszych czytelni­
ków! Poznali, dma 29. grudnia 1853.

E. Estkowskl.
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